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Przegląd polityczny;.
Lwó v 23 października.

Dawne nieporozumienia miedzy Polakami 
a katolikami niemii cl imi na Szląsku pruskim 
zdołano usunąć przez odpowiednią zmianę sta­
tutu wyborczego, którym kieruje się centrum. 
We W rocławiu odbył się zjazd delegatów cen­
trum i wspólnie z przedstawicielami polskioh 
korni ;etów uchwalił następujące podstawy or- 
ganizacy, wyborczej: w obręgaoh z ludnością 
miąszaną pod względem narodowym skłsd ko­
mitetów wyborczych powinien odpowiadać li 
czebnemu stanowi każdej narodowości; ob i ję ­
zyki są zupełnie równouprawnione w naradach 
i wszelkich ogłoszeniach; przy wyborze kan­
dydata {na posła rozstrzyga przedewszystkiem 
kwalihkaoya, a przy równei kwalifikaoyi dwóch 
kandydatów pierwszeństwo otrzymuje posiada 
jąoy oba języki; w okręgach, które wybierają 
dwóch lub trzech posłów, najmniej jeden z nich 
powinien umieó po polsku; komitety okręgowe, 
zanim zamianują kandydatów, są obowiązane 
zasięgnąć opinii wyborców, zwołując w tym 
celu zebrania przed wyborcze zarówno polskie, 
jak niemieckie.

Taka zmiana regulaminu wyborczego, przy­
wracając zgodę katolików niemieckich z Pola- 
kam na Szląsku, jest zarazem nowym dowo­
dem, że centrum nic tylko toleruje kunienie Po­
laków, ale uważa ich za równouprawnionych 
z Niemcami., nadto zaś, wbrew pruskim twier­
dzeniom, uznaje, że na Szląsku są nie jacyś 
odrębni Słowianie, nazywający się Szlęzakami, 
albo Wasserpolakami, lecz prawdziw1' Polacy. 
To oozyw ście oburzyło gerraanizatorów libe­
ralnych i junkierskich. Przykro im, że w mę­
tnej wodzie sporu centrum z Polakami już nie 
będą mogli łowić ryb, opiócz zaś tego oskarżają 
centrum o „zuchwałe i cyniczne“ prowadzenie 
polityki antipaństwowej i pow aaają, że jest to 
bezczelnem wyzywaniem opinii niemieckiej, 
która przez długi szereg lat, zarówno ustawa­
mi sejmowemi, jak zabiegami prywatnych sto­
warzyszeń, pokazuje, jak się powinno postępo­
wać z Polf kami. L  beralna National Ztg obi 
ożyła, ze od roku 1860 do bieżącego liczba Po­
laków wzrosła, Niemców zmalała. Na początku 
tego okresu pierwszyoh było na 1 schodzie 
państwa pruskiego 46^£, drugich 54 7o» teraz 
zaś owych drugich jest już tylko 3 9 ° /o , & całą 
resztę stanowią Polacy. „I oto, gdy cywJiza 
oy jry  żywioł tak przerażająco zanika w powo­
dzi barbarzyństwa, ultramon tanie niemieccy, 
więoej dbający o swe rzymskie niż ojczyste 
inlen — łączą się z barbarzyństwem i wspie­
rają je !44 Żałosny okrzyk! — ale fałszywy. Że 
nas krzyżactwo zowie barbarzyńcami, to nas 
nio nie obchodzi. O ich oywilizacyi mają 
wszyscy ustalone pojęcie we Franoyi, w Da­
nii, nawet w Kamei unie. Skąd National Ztg 
wzięła swe cyfry wzrostu polskiej, a zanikania 
niemieckiej ludności, nie wiemy, leoz wi irzyó 
im nie możemy Prawda, że wszyscy Słowia­
nie prędzej się rozmnażają od Niemców, ale 
przecież nie tak prędko, jak wskazują^ te cy­
fry. Po częśoi pozorny wzrost Polaków tern 
się tłómaczy, że w ostatniem trzydziestoleciu, 
kiedy lud polski pod każdym w/głęden zna­
komicie się podniósł przy pomocy różnych spó­
łek, zn lązków ekonomiozuyeh, stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości, samopomocy, oświaty i t. d., 
wyniosło Bię z kraju kilkadziesiąt tysięcy ży­
dów, którzy się zawsze podawali za Niemców 
Ale i prędsze rozmnażanie się naszfj ludności 
i emigracya żydów jeszcze nie motywują cyfr, 
podanych przez National Ztg. Nie warto do­
chodzić, ozy one są zmyślone, ozy nie, bo 
faktem jest, że biła nasza zmalała: straciliśmy 
ogromną część narodowego majątku — i to 
jest decydujące. Nienioy bardzo dobrze to ro­
zumieją i dlatego wydzierają nam ziemię, usu­
wają od przedsiębiorstw, odmawiają kredytu, 
nie dają posad, ale nie uchwalają wyjątkowyoii 
ustaw, krępujących zawieranie małżeństw, choć

mogbby to robić, skoro robią inne wyjątkowe 
ustawy bez żadnych skrupułów. Wrzeszczą, źa 
nas coraz więcej, bo to sprawdzić trudno, ale 
milczą, żeśmy coraz ubożsi, bo to byłoby prze­
ciw ich łupieztwu.

Junkrowie poszli dalej od liberałów. Układ 
centrum z Polakami na Szląsku pobudził ich 
do agitowania, aby sejm uohwalił jeszcze sto 
nflioaów  dla komisy i koloni zacyjnej w Poznań- 
sk‘ em, tyJsź dla Prus Zachodnich i tyleż dla 
Szląska, Ale tego nie dość. Wiadomo, że od 
lat kilku istnieją w oatem państwie pluskiem 
tak zwane ,,kom isje jeneralne“ , pośredniczące 
między spó kami chłopskienp. a właścicielami 
dóbr rycerskich, gdy chodzi o rozparcelowanie 
majątku; te komisye płacą właścicielowi lista­
mi rentowymi, które przynoszą 4°/0 , są papie­
rem giełdo wym, wylosowy wanym oo roku i wów­
czas płatnym z funduszu, jaki powstaje z rat, 
płaconych przez osadników. Wedle ustawy, ża­
dne względy narodowe lub religijne nie po­
winny kierować komisyami jeneralnemi, więc 
nie kierowała Się niemi i bydgoska, ustanowio­
na na oałe Poznańskie. Teraz jednak, rząd ber­
liński, nie pytając sejmu, nakazał komisyi byd­
goskiej pośredniczyć w parcoiaoyi tylko w ta­
kim razie, jeżeli w spółce chłopskiej znajduje 
się najmniej połowa luterskich Niemców. Otóż 
hakatyśoi uważają to za półśrodek i żądają 
zupełnego usunięcia chłopów polskioh od uła­
twień, jakie okazuje komisya jeneralna, a za­
razem żądają traktowania katolików niemie 
okioh na równi z Poiakami. W edle ich pro­
jektu, z którym wystąpią przed sejmem, ma 
tak byó nietylko w Pozaańskiem, tle  i w Pru­
sach Zachodnich, ponieważ tamtejsi protestanc­
cy idazurzy okazali się „zdrajcami11, — „żmiją 
wygrzaną na niem'eckiej piersi4*. Tych mazu­
rów głaskano dotąd pod włos, najpierw dlate­
go, że są protestantami, potem, że mają nabo­
żeństwa niemieckie i za Polaków nie ohcieli 
uchodzić, choć mowę mają naszą, a wreszcie, 
że zawsze chętnie głosowali na kandydatów 
junkierski :h lub Liberalnych, jak tam kartel 
tych stronnictw postanowił. Nagle teraz zebrali 
się oi Mazurzy na wieo i uchwalili, że ponie­
waż posłowie niemieooy o nich nie dbają, kró­
lowi nie przedstawią potrzeb mazurskeh, prze­
to oni będą odtąd wybiefali tylko swoich po­
słów. „Jest nas milion, a Niemców między na­
mi jeno 16 tysięcy, więc chcemy, żeby o tern 
wiedziano44 —  tak brzmi ich uohwała. A  za­
tem teraz i przeciwko nim urządzają hakatyści 
krzyżową wyprawę.

Pomaga im Biscn&rk, szef ich, który już 
tylko myśli o polskiej sprawie i ją uważa dla 
Niemiec za najważniejszą obok socyalictycznej. 
Przed ki'ku dniami zanotowaliśmy to w  kro­
nice, wedle krótkiego telegramu, z którego nie 
można było się dowiedzieć, przy jakiej sposo­
bności tak się Bismark wyraził. Teraz wiemy, 
że redaktor lipskich. N. Nachdchten nrał posłu­
chanie u pustelnika we Friedrichsruh i on to 
właśnie doniósł swemu pismu, że Bismark „po­
święca wyjątkową uwagę sprawie polskiej, po­
nieważ jest przekonany, że Polacy zawsze je ­
szcze mogą wyrządzić dużo złego, ponieważ są 
wyjątkowu zdolni do intryg i spisków, a naato 
posiadają rozgałęzione stosunki i wewnątrz mo­
narchii niemieckiej i za granicą. Wewnątrz 
łączą się z wrogami państwa, katolikami i so- 
cyiJistami, na zewnątrz mogą sprowadzić wojnę 
z Rosyą i oderwać Austryę od sojuszu z Niem­
cami. Dlatego spr»wa polska jest dla Niemiec 
znneznio ostrzejsza i bardziej niebezpieczna, niż 
naprzykład sprawa bałkańska dla Austryi. Po­
zbyć się tej kul:, u nogi mogą Niemcy tylko 
przez prędkio wyparcie ze swych granic naj­
mniejszego śladu polskości, Swym genialnym 
umysłem Bismark dawno to spostrzegł, ale Dyło 
to jakby tylko poczucie, które się jednak zu­
pełnie uświadomiło podczas lwowskiej wystawy, 
kiedy pruscy Polacy biatali się z austryackimi 
i.,, wypapla.1 i wszystko. To jeszcze całe szczę­
ście, że ci mebezpieozni sp.skowoy i intryganci 
są papiarzami44.

Tak prawił Bismark, a zapisał to redaktor 
lipskich Ń. Nachrichten. Jak wszystkie drugi J 
prowadzą do Rzymu, tak wszystkie nasze czyny 
służą Bismarkowi za powód- do tępienia nas. 
Uciskano nas w Rosyi — Bismark prawił, że 
trzeba nas także uciskać, aŻ3by Rosya nie po­
myślała. że Prusy chcą zagrać z polskiej tarty. 
Zaczęło się zmieniać w R o:yi — Bismark pra­
wi, że trzeba Polaków wytępić, bo gotowi po­
pchnąć Niemcy do wojny z Rosyą. W  Prusach 
należeli przez chwilę do rządowego obozu — 
tępić ich, bo to intryga; r.ależą i eraz do opo- 
zyoyi — znowu tępić, bu to jawir wrogowie 
państwa. W  Austryi zawsze pracują dia pań­
stwa — tem bardziej tępić ich !

Ostatecznie drzewo ściąć można, ale z k o - , 
rzeni odro śnie; a siekiera, która dużo rąbie, 
sama tek się zużywa, żo wkońou nio z nk j nie 
zostaje. Jeśli ludzkość idzie ku do Drem, to po 
bismarkuwoach i hakatystaoh musi zostać tylko 
złe wspomnienie, o którem szum leć będą pol­
skie dąbrowy nad brzegami Warty.

Wladan G «orgiewicz, niegdyś przyboczny 
lekarz króla Milana, później jeden z wodzów 
stronnictwa postępowego, następnie niezawisły 
poseł, a wreszcie teraz ajent dyplomatyczny 
serbski w Konstantynopolu, ma stanąć na ozele 
nowego gabinetu w Serbii. Uchodzi on za męża 
zaufania obu kró cw, i dawnego i teraźniejsze' 
go, a za zwolennika jak najlepszych stosunków 
z Austro-U igrami, Óa jędzie układał się ze 
stronniotwami o tekst i zusady nowej konsty- 
tueyi, nad którą wkrótce radzić poczną delegaci 
wszystkich stronnictw wspólnie z rządem. (Je- 
orgiawioz jest umiarkowanym postępowcem, jak 
poprzednik jego Simicz umiarkowanym rady­
kałem. Przeciw Simiczowi najgorliwiej występo­
wali radykaliści, więc postępowcy z Grarasaam- 
nem szykują się do walki z Georgie wiozem. 
Gabinetowi jego już zapowiadają krótki żywot. 
Jest to charakterystyką narodów cłowiańskich, 
że swjioh ludzi u władzy nie znoszą.

Z w y c i ę s t w o .
Piszą nam z Wiednia 21 października :
Pierwsze dwa wnioski lewicy, dotyczące 

( oskarżenia ministrów, zostały nareszcie ubite.
I Większością 161 głosów przeciwko 141, Izba 
przeszła nad niemi do porządku dziennego, 

j Z  mniejszośoią głosował, także liberalni wielcy 
właścioiele, liberalny związek i Włosi, które to 
frakeye wpra wdzie odrzucają oskarżenie mini­
strów, ale domagały się porządku dziennego, 
motywowanego. W  szeregaoh mniejszości sta­
nęli także nasi „ ludowcyu dr. Winkowski i 
Krempa. Trzeci, Bojko, dalej pięciu dtojałow- 
czyków, tudzież tworząoy teraz osobną frakcyę 
zbyt sławny poseł Szajer, wstrzymali się od 
głosowania.

Że wniosjri lewicy upadną, było z góry 
rzeczą wiadomą. Że pomimo tego dostarczyły 
opczyoyi sposobności zmarnowania całego ty­
godnia, jest rzeczą fatal ią. Natomiast wozoraj 
i przedwczoraj nareszcie prav ioa przebudzi­
ła się z dawnego letargu i zdumiewająoej 
bierności. Przedwczoraj, zawiniwszy przed­
wczesne zamknięcie południowego posiedzenia, 
prawioa naprawiła biąd, wytrwawszy na dru- 
giem posiedzeniu od 6-tej do w poł ao 2-iej 
w nooy, a wczoraj zdobyła się na iO-godzinne 
posiedzenie od 11-tej do 9-tej. Po części także 
dyplom acja prezydenta Kathrema przy czynna 
się wczoraj uo uproszozema sprawy. Aie g łó­
wną rzeczą jest energia i wytrwałość prawicy. 
Jeżeli te cnoty dopiszą nadal można sięspodze- 
wać, że bieżący tydzień wystarczy na odrzucę nie 
trzech innych wniosków oskarżenia ministrów 
i że w przyszłym tygodniu na porządku dzien- 
nj m stanie prowizoryczna ugoua z W ęgrami. 
Oznaozaloby to wygrauę gabinetu. Bo opozyoya 
może o tydzień, nawet o uwa, opóźnić uchwa­
lenie tego projektu, aie byle raz stanął na po­
rządku dziennym, nie mozn go udaremnić.

Zasługa przekonywującej obrony w osta- 
i tnich dyskusyach należj się wyłącznie same­

mu hr. Badeniemu Prezes gabinetu w swej 
znanej mow.e przytoczył najpoważnń sze argu 
menta u-łprawisdliwiające instrukeye z 2 czerw­
ca. Natomiast p. Eerold wozoraj mówił de 
omnibus rebus et de quibusdam aliis, osłabia­
jąc w ten sposób swe wywody. Kto z wczo­
rajszą mową Herolda zestawi artykuł o spra­
wach i ©wolnoyaoh austryackich, który zamie- 
śoił najnowszy zeszyt Kevue des deux mondes 
z podpisem Benoist, ten łatwo zrozumie, ze 
podobne wynurzę: da nie mogą ułatwić syfcua- 
cyi, h oz przeciwnie obudzając po jednej stro­
nie fantastyczne nadziej®, nie hamowane nawet 
istmejąoemi granicami państwowemi, a po dru­
giej przesadne obawy, sztucznie wytwarzają 
właśnie to nerwowe naprężenie, kt >re tak bar­
dzo utrudnia prawidłowy rozwoj stosunków i 
załatwienie spraw bieżącyoh. W Austryi po­
trzeba koniecznie uspokojenia, złagodzenia da­
wnych antagonizmów, pewnego konserwaty­
zmu, choćby nie posuuiętc-go do basła „quieta 
non moyere44, obudzenia wiary w stałość i trwa­
łość stosunków; natomiast wszelkie zapowiedzi 
skrajnych ewoluoyi i nagiej zmiany history­
cznego charakteru monarchii, mogą tylko w 
najszkodliwszy sposób zwiększyć zamięszanie i 
wywołać wśród obeych zaledwie uśpione po­
żądliwości i spekulacye.

(jIus wło&ki o iroj przymierzu,
Piszą nam z Wiednia, 21 października:
"W najnowszym zeszycie (z 16 paźdz.) zna­

nego przeglądu rzymsk.ego Nuova Antologia po­
jawił się artykuł profesora i redaktora Alfreda 
ifrassatfcgo pod napisem: „La pońtioa estera
e 1'aileanza franoo-russa44, który wywołał silne 
wrażbnie mianowicie w prasie niemieckiej i fran­
cuskiej. Dotychozas dzienniki podnoszą głównie 
ogłoszone w tej rozprawie wyjątki z depesz 
ówczesnego włoskiego ministra spraw zagran i- 
eznyoh hr. Robilanta; dotyozącyoh pierwszego 
odnowienie trójprzymierza w r. 1887. Jako dyplo­
mata z -sawodu, hr.Robilant bardzo zręcznie ode­
grał rolę człowieka drożącego się. Pomimo usta­
wicznych napomnień wroskiegc amoasadora w 
Baumie hr. de Launay, p. 6e Robillant wzbra­
niał się uozynió w Berlinie i Wiedniu pierwszego 
kroku w celu przedłużenia trójprzymierza. Mia- 
nowioie odrzucał propozyoyę z<azdu z hr. Kal- 
nokiem. i ks Bismarkiem. Słowem starał < ię 
wywołać wrażenie, jakoby Włochom ni6 wiele 
zależało na utrzymaniu sojuszu z oesarstwami 
centralnemi. Zapewne w 'W ledniu i w Berlinie 
zrozumiano, że p. Robilantowi cńodziło o suk­
ces oo do iormy. To też rormalna propozyeya 
przedłużenia ligi potrójnej, wówczas wyszła z 
Berlina. Fakt ten senatorowi włoskiemu Chiale 
dostarcza pożądanej sposobności do podniesienia 
z dumą, że w r. 1886 n ił Wioohy, lecz dwa 
cesarstwa starały się pierwsze o przedłużenie 
trójprzymierza. Dzieło senatora Uhiali pod ty­
tułem: „La triplice e ladupiiot alieanza'4, uka­
że się nieDawem w Turynie. Tymczasem prof. 
Frassati w „Antologii44 ogłosił kilka depesz Ro- 
bilanta z zapowiedzianego dzieła.

Wartość tych historyoznyol rewelaoyi 
nie jest wielką. Ostatecznie trójprzymierza 
przedłużył nietyiko hr. Robilant w roku 1887, 
leoz następnie Rudm- w roku 1891, tudzież w 
roku bieżącym Czy także margrabia Rudini, 
jak hr. Robilant, umiał sprawą pokierować tak, 
aby nie rząd włoski, leoz sprzymierzeńcy oe- 
*>arsoy wystąpili z propozyoyą przedłużenia 
trójprzymieiza? to jest kwe*cyą czysto formal­
ną. Trój przymierze istnieje aż do roku 1904. 
To na teraz jest najważniejszym faktem.

Czy zostanie przedłużonempo ran czwarty ? 
—  oto ważne pytanie przyszłości. Bod tymzaś 
względem rozprawa prof. Frassatiego, zamiesz­
czona w najpoważniejszym przeglądzie wło­
skim, dostaroza oiekawyoh wyjaśnień. Trzeba 
naturalnie przedewszystkism odczekać komen­
tarzy, jakie ta rozprawa wywoła w poważniej­
szych organaoh prasy włoskiej, ewentualnie w

kołach parlamentarnych. Gdyby jednak p. 
Frassati wystęnował jako uprawniony i wierny 
reprezentant opinii puDlicznej we Włoszech, 
należałoby wnosić z jego wy wodo w, że W ło­
chy albo ni“ zgodzą się woale n? ] zedłużenie 
ligi potrójnej, albo też starać się będą zapewnić 
sobie przy tej sposobności nowe, nieokreślone 
bbżę, korzyści.

P, Frassati opiera swe rozumowanie na 
przesianoe, że ogłoszenie aliansu francusko- 
rosyjskiego stanowczo zmieniło sytuacyę — na 
korzyść W łoch. „Europa jest teraz wyrażam 
podziemna na dwa obozy Odłączenie W łoch 
od trójprzymierza w ź  mocniłoby niezmiernie 
szanso zwyoięztwa obozu francusko-rosyjskie­
go. Zdaie nam się, że w obec tej nowej sy- 
tuaoyi, W łochy zajmują stanowisko pierwszo­
rzędne, decydujące (?). OJ tego, czy W łochy 
należeć bę:lą do jednego lub drugiego obozu, 
zależeć noże przyszłość Europy. Niemcy i 
Austro W ęgiy mają najwększy interes w u- 
trzyman u i przedłużeniu trójprzymierza. Co 
do W łoch, jest na zym obowiązkiem dochować 
trójprzymierzu, dopóki istn eje, wierności do 
ostatniego żołnierza i ostatniego ka,rabina. 
Uozoiwe dochowanie traktatu jest obowiązkiem 
a równocześnie moralną spuścizną narodu- Oj­
czyzna nasza już dosyć często była podtirzy- 
waną, choć niesłusznie, ale tembardzie, na 
przyszłość musimy uninać nawet wszelkiego 
cierna uprawnionego podejrzenia44.

Jei lasze trójprzymierze nie jest wi6- 
oznom. Zachodzi więc pytanie, czy ma byó 
przedłużonem i pod jakimi warunkami ? Otóż 
odmiennie od tych, którzy sojusz franousko- 
rosyjski uważają jako nową rękojmię powsze­
chnego Dokoju, prof. Frassati przypisuje mu 
cele zaczepne. „Trójprzymierze — powiada — 
jest sojuszem mocarstw, które pragną utrzymać 
status quo ; aspiraoye sojuszu francusko-rosyj - 
skiego zmierzają dc radykalnej zmiany tego 
status quo. Francya nie zrzekła się dotąd A l- 
zacy. i Lotary ng i, leoz zawsze nrzyznuwau 
się do loh rewindykacyi. Nie zrzekać się cze­
goś, co się znajduje w posiadaniu drug’ "'To, 
jest tem samem, oo chcieć to odebrać przy 
pierwszej pomyślnej sposobności. Rosya żywi 
mniej wyraźne, ale o wtele rozleglejsze zatnia- 
ry  wo; enne. Marzy ona o rew izji traktatu bei- 
lińshiego i vs tym celu po cichu dokonała re­
organizacji wojska i finansów. Traktat sauste- 
fański me może oznaczać ostatniego słowa 
w ambicjach Rosy. na wschodzie. Ade nawet 
gdyby nie dostawało motywów z przeszłości, 
jest ich aż nadto wiele w teraźniejszości i przy­
szłości. Rosya jest miodem państwem. Jako ce­
sarstwo słowiańskie znajduje się w stanie sto­
pniowego rozwoju, a jas wszyscy młodzieńcy, 
czuje potrzebę zdobyczy. Żadna wola cara nie 
zdoła przeszkodzić temu, aby pewnego dnia te 
energiczne dążności nie zaznaczyły się k'i szko­
dzie Europy. Sojusz franousko-rosyjski jest 
symptomatem i dowodem tej żywotności. Fran- 
oya pragnie odzyskać dwie prowinoye; Rosya 
zdobyć supremacyę w Europie i Azyi. Obie 
więc stanowozo dążą do zmiany teraźniejszego 
etanu politycznego, Mocarstwa trójprzymierza 
niu mają żadnego powodu wywołać wojny, gdy 
Francya i Rosya po wojnie spodziewają się 
urzeczywistnienia swych ideałów. I one może 
szczerze miłują pokój, ale nie iako oel, leoz ja ­
ko środek. Gdy wszystko będzie gotowe, woj­
na stanie się nieuniknioną44.

Gdyby p. Frassat’ był zupełnit. szczerym, 
doaałby, że także W łookom nie zależy jedynie 
na utrzymaniu teraźniejszych granic teryto- 
ryalryck ! Dopiero niedawno temu z okazyi 
zjazdu w Hombnrgu, pewien wpływowy dzien­
nik włoski rzekomo na podstawie wynurzeń 
ministra Yisoonti-Yenosty zapewniał- że W ło­
chy na przypadek definitywnego wcielenia 
Bośnii i Hercogowiny, zażądają dla siebie jako 
kompensaty — Trydentu! P. Frassati, chociaż 
dobitnie podnosi interes W łoch na Wschodzie, 
me wspomina o podobnych roszczeniach, nato­
miast dopatruje się ważnych powodów niepo-
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prze*:
Irenę Mroxowleką.

(Ciąg dalsz/J.
Oczy Stefy błysnęły stalowym połyskiem, 

drobne, najczęściej odchylone usteczna, zacięły 
się w  narł nieugiętego postanowienia, wyda­
ła się nagle Andrzejowi wyższą i starszą, 
aniżeli przed chwilą w wirze walca. A jednak, 
sarc nie rozumiał czemu, żal mu się jej zrobio.

— Pani bardzo ufa swoim siłom? — spytał 
prawie ze współczuciem.

—  Musze, bo na nio innego na świecie liczyć 
nie mogę.

• - Nieoh pani najwięcej licz y .. na Opatrz­
ność —  szepnął ledwie dosłyszalnym głosem.

Uczucie zdziwienia, trochę wstydu a wię- 
ce 1 jeszcze serdecznego ciepła, ogarnęło Stefę, 
S* usłyszała tę odpowiedź z ust młodego po-
litedm ka. W ydało juj się, że pomieniali się z 
Anc zejem n& role, że on wypowiedzi,,,! słowa, 
które rzemały gdzieś w głębi jej własnej du 
szy, choc tak przytłoczone ciężarem innych, 
modniejszych frazesów, że się z pod nich wy- 
dobyo me miały siły _ ’

W  tej chwili Wanda przystąpiła do roz­mawiających. r u -ir-

—  P lie Andrzeju, proszę iść przetańczyć 
jedno cour z Natalką r^ kła r0zkazuiacvm
głosem, a gdy Andrzej s;( „■ "  f  ^ ■i 6 j  się oddalił, szepnęła ci­
cho patrząc w oczy tp, k r z a k i  jikiem ś
ęhłoonem, twardem sparzeniem j Radzę ci ko- 
i-ietu.1 go dobrze, to świetna party*,

— W andziu, co mówisz! — wykrzyknęła 
Stefa, czerwieniąc się z oburzenia.

—  Informuję c ię ; me powiesz, żebym była 
złą przyjaciółką —  rozśmiała się Wanda i le t ­
ka jak ptaszek, odbiegła w drugą stronę salonu.

Józek i Feliks pociągnęli za nią — wogóle 
robili oni wrażenie dwóoii lunatyków, których 
promień księżycowy prowadzi bez ich wieazy 
i woli po przejściach naj więoej stromych i nie­
bezpiecznych, i cudowną mocą swoją utrzymuje 
w nich zarazem równowagę, chroniąc od upadku.

Wanda siecią tokieieryi w aąbała ich w 
niebezpieczną grę miłosną, w której każde spoj­
rzenie, słowo, mogło przeważyć na zawsze szalę 
życia —. nie przeważało iednak, bo ona sama 
miała doskonale poozuoie tej gramcy, poza któ­
rą flirt nakłada poważne zobowiązania, a nie 
żyozyła sobie woale zaciągać zobowiązań takioh 
względem tych ubogich, mo nie znaczących stu­
dentów, których cała przyszłość była jeszcze 
w dobrem zdaniu egzaminów.

Pójść za którego z nich? o, bror Boże! 
ale rozkoohać ich obu na zabój, to wydawało 
s ię  jej szczytem szczęścia, i dążyła do tego 
celu z całą energią swej na pozór naiwnej, 
dziewiczej, a w grancie wytrawnej już i przed­
wcześnie dojrzaiej natury.

Natalka nie spuszczała jej z oka i gorzki 
uśmiech osiadał na jej wąskich, blada wy eh 
ustach. Ona jedna z pomiędzy — oleżanek rozu­
miała znaczenie każdego ruchu, każdego spoj­
rzenia Wandy.

To, co iamta robiła z wrodzonego instyn­
ktu ładnej i nad wszystko praguąoej podobać 
się kobiety, Natalka idezuwała z zazdrością 
istoty, której świat wrażeń takich jest już do­
brze zrozumiaiy, choć ma aa zawsze dla niej 
pozostać zamknięty, Pełne pogardy ob'irzeri“

przejmowało j j  na widok zaślepienia z jakiem 
obaj mężczyźni szli na lep siodKich spojrzeń i 
słówek Wandy.

— Potrafiła.iy tak wodzić i dziesięciu! —  po­
wtarzała z gniewem.

A  tymczasem ona, siedziała w swoim ką­
cie samotna, przetańczy iyszy z każdym z dan- 
serów tylko jedno obowiązkowe tour, do któ­
rego szła niechętnie, czując, że ją każdy z tych 
młodych mężczyzn brał w ramiona tylko z mu­
su, z taką obojętnością, jakby była klocem 
drewnianym.

Reszta towarzystwa tymczasem hulała za­
pamiętale. Miał racyę Andrzej, że dźwięki wal­
ca rozproszą wszystkie hlozoAczne skargi i nie­
pokoje — żaden z zebranych tu młodycń ludzi 
me imał jeszcze dwudziestu czterech lat skoń- 
czonycn, to też tameo i obecność trzecn mio­
dy ch, ślicznych dziewcząt ożywiła ich mocą 
tego ozaiU, którego potęga zginie aż chyba 
wraz z ludzkością.

Kornel jbdnak dotąd ani razi jeszcze nie 
poprosił Olgi do tańca; patrzył tylko za nią, 
gdy wirowata w ramionacn inny cii, i dopiero 
gdy walo miał się już ku końcowi i Felnts od­
prowadził JŁt na miejsoe zdyszaną i rozramie- 
moną, wysuuął się nagle z framugi okna i sta­
nął przed mą z lekkim, ledwie dostrzegalnym 
ukłonem.

— Przepraszam pana, jestem zmęozona — 
rzekła tonem trochę wymuszonym, odwraca­
jąc oczy.

—  Zaczekam —  odparł spokojnie.
— Arez, kiedy ja  już wcale me mam zamia­

ru... aośó się już natańczyłam.
—  Ze mną m e ; więo zapewne me zechce 

pani, żebym był na wyjątkowych prawach... 
ostracyzmu

Olga miała minkę niepewną i niezadowo­
loną. Kornel stał nieporuszony, z ramionami 
polanem: nieco naprzód, jakby gotów już ob.ąć 
ją i umeśo w wi. tańoa. Upór jego przemógł; 
po ohwiloe wakanie waloowali oboje, z wiązań, 
harmonią muzyki, uściskiem rąk, zawrotnym 
wirem tańoa, łączącym w jedno dwa uderzenia 
ich Sbro, dwa oddecńy, dwa spojrzenia.

—  Dosyć —  szepnęła Olga za trzeoim turem, 
ale Kprnei nie dosłyszał i tańczyli dalej.

Ściany otaczającego ich pokoju znikły z 
oozu Olgi, meiedya walca zmieniła się w jakiś 
szum m ew y raźny, za któregc rytmem leoiała 
w przestrzeń, lekka jak ptak, odurzona, niewie- 
dząca oo się z nią dzieje. Nagie poczuła, że 
sama stoi już, tylko świat oały kięo; sięi6szcze 
w koło niej i że ramię obejmujące ją  dotąd usu­
wa się zwolna, powracając jej swobodę.

—  Dziękuję pani — rzekł Kornel z ukłonem, 
a pocnylająo się mżej jeszcze, szepnął z tr j uin- 
fuiącem spojrzeniem, rzuconem w samą głębię 
jej szafirowych oczu: „On ohce 44

Łanim oprzytomniała tyle, aby się zdobyć 
na odpowiedź, Kornet usuną" się, ,waIo uoiohł, 
saiomk powrócił do codziennego- pOT szed niego 
pozoru; tylko ponieważ pousuwano dokoła ścian 
rprzęty i płomyki obu rmnp przygasły w po­
dmuchu tańoa, więc wy iał się w tej ohwili 
Oldze dziwnie pusty i szary.

Zwyozpjem było u Ołaniokioh, że po her­
bacie kuchami1 i najstarszy braoiszek Warnią 
trzy nas uoletni O leś, ocprow^dzali jej koleżante 
do domu. Sueti mieszkali, najbliżej, więo na 
mą najpierw kolej wypadała ; potem szła maia 
gromadka w rynek, gdzie mieszkała ciotka i 
opiekunka Olgi, a na ostatku odprowadzano 
Natalkę.

Tego wieoźora wszyscy młodzi ludzi*

oświadczyli chęć gremialnego towarzyszenia 
pannom; wprawdzie na pierwszą propozyoyę 
takiego spaoeru Olga schmurzyła brwi, a Stefa 
z przestrachem spi >jrzała w oczy Andrzeja, mhby 
radząc się go, oo uczynio; ale te nieśmiałe ob­
jawy protestu nie zortały nawet wcale wzięta 
w rachubę.

— Alboż to panio nie nasZo koleżanki! — 
wołał Józek

—  Czy na uniwersytet każą się panie także 
odprowadzać mamom lub ciociom?— rozśn iał si-j 
szyderozo Kornel.

— Wiesz oo, radzę oi bierz Olgę pod rękę 
i zawracaj jej chorągiewkę jak umiesz; bo to 
podobne kolosrlnie bogata panna, a ty masz 
jakiegoś czuja do posagów — szepnął Kornelo­
wi Fehks przy wkładaniu paltotów.

-— To i oóź, że bogata? Czy mi da ohoć pc 
szóstce za każdy krok, że mi ją każesr prowa­
dzić takim tonem, akbys świetny interes pro­
ponował? —  rozśmial się cynicznie Kornel.

Niemniej przyspieszył kroku, aby dogonić 
gromadkę panien, która przy schodzeniu ze 
schodów wysunęła się była trochę naprzód.

—  Proszę iść parami... ślisko!—  zakomende­
rował rozkazującym tonem, a znalazłszy się 
obok Olgi, bez ceremonii ujął jej rękę i oparł 
ją na swem ramieniu.

Inni poszli za jego przykładem Andrzej 
podał raru Lę Stefie, Feliks N nalor Józok, zo' 
stawszy bez pary, wyciągnąi rękę z Laską i 
przez całą drogę udawał, że z nad/wyczajnemi 
ostrożnościam: i uprzejmością prowadzi damę, 
która się poslizguje i nie mejte utrzymać ró 
wnowagi. Kucharka z Olesiem kończyli poohod.

(Ciąg d*lfsy
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rozumienia pomiędzy Niemcami a Austro - W ę­
grami, raz dla tego, ponieważ Niemcy w kwe- 
styi wschodniej, zawsze staną po stronie Ro- 
syi ( ? ) ,  powtóre dla tego, ponieważ Niemcy 
austryaecy z powodu roszczeń Czechów, coraz 
wyraźniej grawitować będą ku cesarstwu nie­
mieckiemu.

Gdy zatem, zdaniem prof. Frassatiego, 
przedłużenie trójprzymierza nie przedstawia 
żadnych korzyści, pozostaje tylko alternatywa,: 
albo odosobnienie (isolamento), albo szukanie 
nowego ugrupowania mocarstw. „Odosobnienia 
W łoch pragnąć mogą tylko ci, którzy sądzą, 
że moglibyśmy istnieć w tych samych warun­
kach, co Szwajcarya. Nie potrzeba jednak na 
to ani znajomości dziejów, ani polityki i dyplo- 
macyi, wystarcza rzucić wzrokiem na kartę ge­
ograficzną, aby zrozumieć, że zupełnie odosob­
nić się nie możemy pod żadnym warunkiem".

Nie odnawiając trójprzymierza, lecz przy­
stępując do sojuszu Francyi i Rosy i, „narazili­
byśmy się na te same niedogodności, które 
przedstawiała liga potrójna, ściągnęlibyśmy na 
siebie nieprzyjaźń Anglii, uznalibyśmy zupełną 
przewagę Francyi na morzu Sródziemnem, a 
nadto wobec całej Europy wyglądalibyśmy jak 
chorągiewka, czuła na każdy powiew wiatru".

A le sławne dzieje W enecyi i Genui, kon- 
stelacye geograficzne świadczą, że „il nostro 
awenire e sul mare“ . Zabezpieczyć tę przy 
szłośó moŻ9 tylko sojusz z Anglią. „Równowa­
ga na morzu Sródziemnem zarówno jest pro­
gramem Anglii, jak naszym. W  interesie Ro- 
syi leży naruszyć tę równowagę, zajęcie Caro- 
grodu stanowi jeden z jej głównych celów. 
Gdyby którekolwiek mocarstwo na seryo za­
grażało równowadze na morzu Sródziemnem, 
Anglia wystąpi do walki z całą swą już dziś 
tak potężną flotą, która stanie się jeszcze zna­
cznie potężniejszą jutro. Anglia w  tej chwili 
zmuszona staczać walkę na różnych miejsoaeh; 
na samem morzu Sródziemnem grozi jej sojusz 
francusko-rosyjski. A  zatem powinna z rado­
ścią przyjąó rękę, którą jej podadzą W łochy. 
Potrzeba ścieśnić i utrwalić sojusz z Anglią, 
przygotowany przez hr. Robilanta. Na podsta­
wie ewentualnego traktatu W łochy powinny 
otrzymać w razie wojny znaczną część w pły­
wu na tern morzu, które do nich należy"...

Sojusz taki byłby ze wszech miar właści­
wy i wzmacniałby rękojmie powszeohnego po­
koju. Tylko do zawarcia sojuszu potrzeba 
dwóch. Anglia zaś od dawna nie zawiera so­
juszów bez ściśle określonego, bezpośredniego 
celu Od tej taktyki zapewne nie odstąpi tak­
że względem W łoch.

Listy ekonomiczne.
Wiedeń 17 października. 

Konkurencya. — Kartele. — „Union. “ —  1.3 miliona 
sti at. — Stosunki w Niemczech. — Bank niemiecki

Konkurencya bezwzględna lub kartel... oto 
środki przedsiębiorstw dzisiejszych. — Dawniej 
potrzeba wywoływała twórczość. Czasy zmieni­
ły się, i teraz naśladowaniem obcych pomysłów, 
wkradaniem się w cudze tajemnioe, wyzyskiwa 
niem wynalazków technicznych, na które ktoś 
inny łożył pół życia, łata się własne ubóstwo 
inwencyi, niezdolność lub niechęć do pracy 
Nie istotna konsumcya, lecz wyprzedzenie kon­
kurenta uregulować ma zbyt.

Dawniej potrzebę już zrodzoną lub rodzącą 
się zaspokajała nowa przedsiębiorczość, dzisiaj 
przedsiębiorcy cisną się na utarte już drogi 
wyłapują sobie konsumentów. Na wyścigach 
tych nikt nie wygrywa, więc u mety kilku 
pozostałych przy życiu wiąże się... w kartel. 
Mamy kartele cukru, nafty, ropy (na razie oba 
ostatnie rozwiązane), żelaza, n ic i; mamy nawet 
kartele księgarskie (!) i biur sprzedających ga­
zety itd. Austryackim producentom żelaza nie 
wolno wywozić do W ęgier więcej niż ICO 000 
ctn. mtr. towaru; tak samo też węgierskim 
do Austryi. Tymczasem i w Anstryi i w W ę­
grzech powstają nowe kolosy fabryczne. Roz- 
puszoza się z kół kartelowi nieprzychylnych 
(a któryżto kartel liczy samych tylko przyja­
ciół?) opinie, że ponowne jego przedłużenie jest 
niemożebne. W obec takich zapowiedzi ceny że­
laza spadają o 25 do 40 ct. za cetnar metry 
czny. W  Budapeszcie płacą za cetnar już tylko 
10 zł. 20 ct. Interesenci czują się zegrożcmymi 
w swoich zyskach. Posyła się tedy zapewnienia 
do firm różnych, że się odbędzie konferencya 
w przyszłym miesiącu celem odnowienia kar­
telu. Co ta konferencya uchwali, w to nikt nie 
wchodzi. Potrzeba hasła dla targu, potrzeba 
środka elektryzującego konsumentów chcących 
wyczekiwać, pośredników nieodważnyoh do za 
opatrzenia aię w zbyt wielkie zapasy.

Poezya współczesna przyzwyczaiła nas już 
do rozmaitych nastrojów. Nastraja *ię nas wciąż 
a właściwie — lepiej mówiąc — rozstraja się nas 
bez ustanku. Logika, ciągłość myślenia, to za­
starzałe pojęcie!! Dramaturgowie Towarzystw 
akcyjnych rozumieją się także na swej publi­
czności. Kto się ich regułom nie poddaje, tego 
trafi anatemat bankructwa.

Mieliśmy tu świeżo pouczający przykład 
tego, co to znaczy „nie należeć do kartelu.“ 
W  Wiedniu istnieje od lat wielu „Union", To­
warzystwo wyrobu blachy. Towarzystwo to 
miało zakłady w Austryi i w Węgrzech. W  W ę­
grzech kosztem jednego miliona wystawiło ol­
brzymią fabrykę w Altsohl i zwalozało kartel 
tamtejszy, rzucając towar po nader niskiej ce­
nie na targ. W  Austryi spółka prowadziła za­
bójczą walkę konkurencyjną z zakładami cze­
skimi. Dziwiono się w kołach fachowców, jak 
„Union" może tak tenio sprzedawać swoje bla­
chy. Ani techniczne innowacye, ani kwroty zy ­
skane na tanio zakupionym surowcu nie mogły 
■tego tłumaczyć. W  świeci* finansowym Towa­
rzystwo miało kredyt nieograniczony. Pierwszo­
rzędne banki brały jego weksle, jak gotówkę 
Jeszcze dnia 28 z. m. na giełdzie sprzedawano 
weksle Towarzystwa bez najmniejszych trudno­
ści. Dopiero rewizya ksiąg, po śmierci dyre­
ktora zarządzona, wykazała dług niepobryty 
l.B miliona; to też Towarzystwo zawiesiło swe 
wypłaty. Zerwała się burza, ho w radzie za- 
wiadowezej zasiadają członkowie rady banku 
austro-węgierskiego i niektóre weksle — aż do 
sumy 400.000 zł. — noszą podpisy członka za­
rządu Worella. Grożono pociągnięciem zarządu 
do odpowiedzialności. Wreszcie, gdy radca Rath 
złożył pół miliona na zaspokojenie części dłu­
gów, wierzyciele w zasadzi® zgodzili się na 
moratoryum. Ale na tern nie koniec. Towarzy­
stwo wydało pryorytety i to w dwóch emisyach. 
Pierwsza emisya jest już prawie całkiem spła­
cona, była zresztą zagwarantowana hipotekami 
Towarzystwa. Druga emisya w kwocie jednego 
miliona ma być umarzaną dopiero od 1 stycz­
nia 1901 roku pooząwszy, i dziwnym zbiegiem 
okoliczności ani rząd, który na nią pozwolT, 
ani giełda, która handel tymi pryorytetami do­

puściła, ani publiczność, która je  kupowała.. 
nie spostrzegły i nie wiedziały, źe ta druga 
emisya nie ma żadnej poręki hipotecznej! Pa­
piery Towarzystwa spadły do 30 pet., właści­
ciele ich ponieśli ogromne straty, a dopiero po 
hałaśliwych protestach rada zawiadowcza Union 
wystąpiła z odszkodowaniem ofiarowanem przez 
członka Ratha w kwocie pół miliona. O pryo- 
rytetach zaś nio nie postanowiono. Sąd handlo­
wy zamianował tedy kuratora, który w imieniu 
właścicieli pryorytetów ma do końca boi. przed­
łożyć swe wnioski.

Oto obrazek przedsiębiorców doby dzisiej­
szej ; smutny ostatni akt konkurencyi aż do 
upadłego.

Nie lep;ej zresztą dzieje się w Niemczech. 
Jeżeli się nie mylę, to Niemcy pomimo swego 
niezaprzeczonego bogactwa, stoją przed cięż- 
kiem przesileniem ekonomicznem, spowodowa- 
aem hiperprodukcyą, spekulacyą i przedwczesną 
żądzą zajęcia stanowiska światowego wobec 
Ameryki i Anglii. Ruch towarów niemieckich 
jest olbrzymi, oszozędnośoi klas średnich wiel­
kie, alo niezdrowa spekulacya jeszcze większa. 
Jak kolonialna polityka Bismarka rozbiła się 
o konkurene.yę Anglii, jak zamiary stworzenia 
„niemieckiej Afryki “ spełzły na niczem, tak i 
chęć zawładnięcia finansami krajów zamorskioh 
przez emisyę pożyczek południowo-amerykań­
skich skończyć się musiała stratami na setki 
milionów. Towar fabrykanta niemieckiego zdo­
bywał targi nowe, a szalona spekulacya gieł- 
dziarzy, a nawet poważnych banków trwoniła 
dziesiątki milionów. Wiadomo, że bank dyskon-

śoi Dyiekeya stanowczo zaprzeczyła, opowiadają, źe 
zaszła nowa defraudacya, której wysokość podają 
na 200.000 złr. i źe takowej miał się dopuście „ je ­
den z wyższych dygnitarzy Towarzystwa11.

Jako prezes Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, poczytuję so­
bie za obowiązek dla uspokojenia opinii publicznej 
ogłosić i stanowczo stwierdzić, iż wieści te pozba­
wione są wszelkiej faktycznej podstawy. Prócz zna­
nej sprawy Leszczyńskiego, podanej przaz Dyrekcyę 
Towarzystwa do wiadomości publicznej, nio zaszła 
żadna defraudacya, a tern samem nieprawdą jest, że 
szkoda wyrządzona instytucyi została przez rodzinę 
defraudanta pokrytą, jak to niektóre dzienniki podały.

Wszystkie powyższe wieści są zupełnie nie­
prawdziwe. Józef Męciiisli
prezes Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń w Krakowie.
Kraków, dnia 22 października 1897.

Dopisek Redakcyi. Bardzo dobrze się stało, 
że prezes Rady nadzorczej wystąpił z tern jasaem i 
kategorycznem zaprzeczaniem. Odrazu przynajmniej 
ustaną wszystkie pogłoski i plotki, które szerzone z 
ust do ust, byłyby naprawdę podkopywały byt in­
stytucyi.

Charakterystyczna bajkn Kuryer warszaw- 
ski przynosi nam w ostatnim numerze bajkę, ma­
jącą wielkie polityczne znaczenie wśród tej walki, 
jaką teraz toczą w Królestwie Polskiem ludzie roz­
sądni z żywiołami gorącemi, gotowemi znowu nie­
rozwagą popsuć sytuacyę, układającą się dla nas 
na lepsze. Oto owa bajka:

Pewnego razu przed składem kupca, prowa­
dzącego ożywiony handel w Damaszku, stała goto-

fcowy sam jeden stracił w południowej Ameryce , wa do drogi karawana. Zwierzęta, objuczone ciężą 
20 milionów i przez długie lata maskował tę ! rami, oczekiwały na chwilę ruszenia naprzód. — 
stratę fałszywymi bilansami, aż przez zlanie się W  ostatniej chwili kupiec przypomniał sobie, że ma
z instytucyą hamburską przyszedł w posiadanie 
dostatecznych środków, a by ' stratę odpisać.
Niemcy nad istotną możność pożyczają pienię- j Wielbłąd, przyprowadzony przed wrota składu, przy

jeszcze coś do wysłania, sprowadzono tedy osła i 
wielbłąda, które zapomniane towary zabrać miały.

dzy obcym narodom. Mogła to robić Francy*, 
może robić Anglia, ale w Niemczech — wobec 
ogromnego ruchu towarowego, zaczepiającego 
o najdalsze kraje — środki nie wystarczają

Cóż się dzieję? Każdy kupiec, każdy 
spekulant, każdy kapitalista operujący pożycz­
kami, wystawia weksle, a weksle te cisną się 
do banków większych w pogoni za gotówką. 
Z roku na rok wzrasta dyskont banku nie­
mieckiego. Z  końcem- września 1894 pożyczo­
no 674 milionów marek, w 1895 roku 832 mi­
lionów, w 1896 roku 799 milionów, w  1897 r. 
869 milionów. Bank niemiecki czuje się za 
słabym wreszcie. Parę razy już podnosił on w 
latach ubiegłych ratę procentową wyżej niż 
bank austro-węgierski. Z  Austryi pożyczano w f 
roku 3 896 do Niemieo pieniądze Obsonie baak j 
na obieg banknotów wartości 1242 .milionów j 
marek ma złota tylko za 475 milionów, t. j. i 
około 39 7„. Znaczy to, że choć ludność nie- 1 
miecka jest zamożna, ooś w sferach finansowych 
wyższyoh psuć się zaczyna. Sfery te żyją za­
nadto — kredytem.

Bank podniósł stopę procentową na 5 ° ,

kląkł, aby ułatwić tragarzowi umieszczenie pak na 
jego grzbiecie. Oburzyło to osła, który z gniewem 
zawołał:

—  O idyoto! O garbata karykaturo rodu zwie­
rzęcego, o bydlę, pozbawione wszelkiej ambicyi i
powagi. Nie dość, źe sobie na grzbiet pozwalasz
kłaść towary, ale jeszcze przyklękasz, aby ludziom 
ułatwić robotę. I wierzgnął, aż kamienie i piasek 
posypały się naokoło. Wielbłąd spojrzał z pogardą 
na niedorzeczne zwierzę i rzekł:

—  Ośle! Nie tobie dawać mi nauki Ja przyklę­
kam, ty wierzgasz, ale oto patrz : ze mnie, choć 
klęczącego, zdejmują część towarów, których wło­
żono za dużo, aby włożyć na ciebie, o ośle wierz­
gający !.

I stało się tak. Wielbłąd szedł w karawanie 
rzeźki, bo miał ciężar nie nad (-woje siły, osieł zaś 
zataczał eię z wysilenia, bo nakładziono nań cię­
żaru bez miary.

A sens moralny z tej bajki? Chyba taki, źe 
nawet z przykładu osła można się czegoś nauczyć...

Teatr lwowsk> W Wiedniu. Dyrekcja nasze 
go teatru otrzymała od dyrektora Jaunera z Wie-

tylko znakiem: (0. 18), którym i moje listy bęlę 
podpisywał na przyszłość."

W zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło­
szono w trzecim kwartale rb. ogółem 482 wypadków. 
Zakład załatwił w tym czasie 313 spraw wypadko­
wych, a tytułem rent wypłacił: ascendentom 408 zł. 
63 ct., przemijająco niezdolnym do zarobku 8277 zł. 
14 ct., stale niezdolnym do zarobku 18.154 zł. 8 ct., 
wdowom 3311 zł. 6 ct., sierotom 4783 zł. 85 c t , 
na odprawy wypłacił wdowom 467 zł. 64 ct., na 
koszta pogrzebu 410 zł., a na dochodzenia wypad­
ków 1973 zł. 44 ct. Wypłacono nadto kapitałową 
wartość rent 195 zł. 97 ct. czyli razem 37,981 zł. 
81 ct. Na pokrycie wynagrodzenia powyższych rent 
i ich wartości kapitałowych wpłynęło w tym roku z 
wkładek ogółem 128.439 zł. 77 ct.

Jadowite grzyby. Piszą nam z Czortkowa : 
Nauczyciel szkoły ludowej we wsi Szmańko wężykach 
w tutejszym powiecie, zaszedłszy do jednej z chat 
wiejskich, zastał w niej swoją uczonicę Karolinę 
Szafran w chwili, gdy na ogniu trujące grzyby, 
„muchomorem" zwane, przypiekała, przyrządzając 
z nich strawę dla swego rodzeństwa. Przerażony 
tym widokiem nauczyciel, odebrał dziewczęciu te grzy­
by i pouczył je o ich trujących właściwościach: 
dla dosadniejszej zaś ilustracyi dał łyżkę odwaru 
z tych grzybów kotowi, który w niespełna pól go­
dziny wśród konwulsyi zginął. Gdyby nie przy­
padkowe przybycie nauczyciela, zastaliby rodzice, 
powracając z. pola, cztery trupy swoich dzieci w cha­
cie. Sfąd nauka: Dzieci nie powinno się posyłać na 
grzybobranie, zwłaszcza, że rozpoznawanie grzybów 
jest rzeczą, nawet dla dorosłych, niejednokrotnie

Pieśń ta w wolnym przekładzie brzmiałaby 
mniej więcej tak :

W  wysokiej izbie.
W  wysokiej izbie siedzę tu;
O jakże piękną ona!
Kupując z dyet mych co tchu 
Sok słodki z winogrona.
Kelner przynosi flaszkę mi ;
Odrywam wnet jej szyję —
0  izbo błogosławię ci
1 pijh Pij? piję -
Źe pragnień demon nęka mnie 
Tu nie chcą mi darować,
Choć sobie tam, gdzie łanv me 
Tak mogę pofolgować.
Lecz tu wpadają zaraz w złość,
Gdy winka nadużyję,
O partyo, twoich mów mi dość,
W i?c piję, piję, piję!
Że zaś pragnienie wzmaga się 
Ti pełnymi wraz szklankami,
Więc gdy natura ściśnie mię 
Wnet widzę się za drzwiami.
Być w Rad-je państwa trzeźwym mam?
Nie, tego nie dożyję,
Wolę już zostać ca.kiem sam,
Więc pi ę, piję,_ piję...

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę śp. Marci­
na br. Kalinowskiego-Jabłonowskiego; nadesłali pp, 
Władysławowie Biesiadeccy z Zarzyszcza 10 zł. dla 
głodnych dzieci,

Z powodu nieszczęśliwej miłości usiłował 
sobie wczoraj popołudniu odebraó życie dyetaryusz

dnia propozycyę dania w wiedeńskim teatrze Ka- 
(za lombardowanie walorów na 6*[0). Zasili j rola, w miesiącu marcu szeregu przedstawień dra- 
on swe zapasy złota bez wątpienia, bo bank matyczuyck. Dyrektor Jauner twierdzi, że teatr nasz 
państwowy na kredyt bezwzględny zasługuje miałby w Wiedniu wielkie powodzenie, liczna bo-
Ale smutną jest oznaką, że aż takioh środków 
potrzeba, aby utrzymać fundusze instytutu w 
stosunku odpowiednim do obiegających papie­
rowych pieniędzy. Smutną jest oznaka, że 
teraz już z początkiem jesieni źródła kre­
dytu taniego w Niemczech muszą być sztucz­
nie zatkane.

Jakiś szał opanował ludność niemiecką — 
szał wielkośoi. W  polityce mści s;ę to „przy 
sposobności", w życiu ekonomicznem powoli a 
ciągle.

K r o n i k a .
Lwów 28 października 

Książę b skup wrocławski, kardynał Kopp 
ogłosił w Vałevlandzie z powodu podnoszonych prze­
ciw niemu zarzutów, iż dąży do zgermanizo wania 
słowiańskich części Szląska austryackiego, list w 
którym oświadcza, że tam, gdzie ludność 
ska jest w przewadze, odbywają się polskie na­
bożeństwa, a oprócz tego niemieckie, dia mniejszo­
ści niemieckiej. Joner.lnym wikarym w Cioszynie 
w miejsc# śp. ks. Findinsky’ego, będzie mianowany 
znowu Słowianin, a nie Niemiec, jak przypuszczano.

Bakcyla egipskiego ztpsienią oczu miał od­
kryć jak donoszą z Wiednia —  dr. Leopold Mu#l- 
ler, asystent prof. Fuchsa.

Galie. Tow. muzyczne urządza dnia 6 grudnia 
uroczysty koncert ku uczczeniu pamięci Stanisława 
Moniuszki. Program koncertu składać się będzie 
wyłącznie z dzieł tego kompozytora. Przy tej spo­
sobności podajemy spis koncertów, które urządzi To­
warzystwo muzyczne w tym sezonie aż do Nowego 
Roku, a miauowicie: Dnia 5 listopada koncert słyn­
nego kwartetu czeskiego, d. 19 listopada pierwszy 
koncert własny Towarzystwa muzycznego, d. 3 gru­
dnia wieczór kwartetowy Tow. muzycznego, d. 13 
grudnia trio sławnego towarzystwa Pauer, Zaic i 
Griinfeld, a 17 grudnia drugi korreort Tow. muz. 

Wiec ruski w  sprawach politycznych, który
miał się odbyć dnia 1 listopada, został przez poli- 
cyę zabroniony. Komitet wiecu wniósł rekurs do 
Namiestnictwa.

Ogłoszoną w pismach ruskich radykalnych o- 
dezwę, zapraszającą na ten wiec, prokuratorya skon­
fiskowała, ponieważ wychwalano w odezwie tej 

usprawiedliwiano wszelkie gwałty i ekscesy, w y­
prawiane przez radykałów podczas tegorocznych 
wyborów do Rady państwa.

M..gazyn wojskowy na ul. Janowskiej po­
niósł znaczne straty; nadzorujący tan kapral Koe­
nig kradł rozmaite przedmioty, jak koce, przeście­
radła, sienniki itp. i sprzedawał je szynkarce Gol- 
dzie Reischer. Skradzioną własnośó magazynu woj­
skowego skonfiskowano, a Koeniga odesłano do 
wojskowych aresztów.

Konkursa rozpisują : Lwowska Dyrekcya skar­
bu na kilka posad woźnych przy zarządach sali­
narnych w Galicyi i na Bukowinie z płacą 350 zł.

25°/^ dodatkiem aktywalnym. Termin do 30 listo­
pada. —  Wydział krajowy na stypendyum z fun- 
dacyi im Stupnickich i Jankowskich w kwocie 300 
zł. dla uczniów wydziału prawa lub medycyny uni­
wersytetu lwowskiego krakowskiego lub wiedeń­
skiego, tudzież w kwocie 200 zł. dla uczniów szkół 
średnich w kraju, Polaków lub Rusinów. Termin 
do 15 listopada. —  Namiestnictwo dalmatyńskie 
w Zadarze na posadę koncypisty w X  kl. rangi i 
szećciu konceptowych praktykantów z adjutum 500 

600 zł. Termin do 15 listopada
Otrzymujemy następujące pismo: — Szano­

wna redakcyo! W  ostatnich dniach niektóre dzien­
niki krajowe podały wiadomość, iż pomiędzy publi­
cznością rozchodzą się niepokojące wieści o zaszłych 
w Krakowskiem Towarzystwie wzajemnych ubez­
pieczeń defraudacyaeh.

Mówiono naprzód, iż przed kilku laty wyższy 
urzędnik podniósł bezprawnie z kasy dyrekcyjnej 
kwotę 60.000 złr. i takową dopiero przed dwoma 
laty zwrócił. Obecnie znowu, gdy tamtej wiadomo-

wiem kolonia polska, oraz publiczność wiedeńska, 
która o teatrze polskim, mimo nieudałycb przedsta­
wień operowych podczas wystawy teatralno-muzycz­
nej, ma jak najlepsze wyobrażenie, tłumnie by 
przedstawienia polskie odwiedzała. Dyrekcya teatru 
naszego, na propozycyę tę, bądź co bądź zaszczytną 
nic jeszoze nie odpowiedziała.

Ko f  reneya św Maryi Magdileuy Towarzy­
stwa św. 'Wincentego a Faule zwraca się do - serc 
litościwych z prośbą o pomoc dla ubogiej kobiety, 
którą mąż, straciwszy jej mienie, opuścił, pozosta­
wiając w strasznej nędzy z sześciorgiem dzieci, 
z których najstarsze liczy lat 15, najmłodsze zaś 
14 miesięcy. Ponieważ ona dzieci tych wyżywić nie 
może, prosi więc miłosiernych ludzi, ażeby się za­
opiekowali choćby dwojgiem najmłodszych dzieci, 
wtedy by ona mogła zuależó dla siebie jakieś zaję­
cie i cbleb dla dzieci. A  pomoc rychła jest w ni­
niejszym wypadku niezmiernie pożądaną, gdyż nad­
chodzi zima, a biedna ta rodzina pozbawioną jest 

poi- I zupełnie ciepłego odzienia i środków do życia. Ad- 
1 res proszącej: Emilia Łopatyńska ul. Głęboka 1. 9.

Oszust na wielką skalę, niejaki Antonio Va- 
cigalo, rozsyła do zamożnych Polaków w Królestwie 
polskiem i w Galicyi listy pisane po polsku, licząc, 
że uda mu się wyzyskać łatwowierność adresatów'. 
Dla przestrogi i dla objaśnienia oezul-ańczycb *ztu- 
czek owego .jegomości przytaczamy tu liet, który 
nadszedł do pewnego obywatela w Galicyi. Oto 
ów liet:

„Baredona, 12 października 1897. Szanowny 
Panie! Sprawa nader ważna, od której zależy przy­
szłość mojej córki ukochanej, mającej lat 15, bez 
matki, obecni# na penayi w Toledo, i straszliwe po­
łożenie moje zmuszają mnie udać się do pana i po­
wierzyć panu sekret, chociaż znam pana tylko bar­
dzo mało, ponieważ pan jest jedyną osobą, której 
pamięć zachowałem z czasu mego krótkiego pobytu 
w Polsce.

Jako kapitan armii hiszpańskiej byłem skom­
promitowany w spisku politycznym i jestem obecnie 
więźniem w Barcelonie i mam honor zapytać się 
pana, czy byłby pan łaskaw dopomódz mi w odzy­
skaniu sumy 640.000 marek w biletach bankowych, 
które byłem zmu3zony ukryć w Żelaznem pudełku 
w okolicy pańskiej miejscowości i to w sytuaoyi, 
którą panu opiszę później.

trudną, natomiast pożądanem byłoby pouczanie mło- sądowy, Zygmunt Ligięza. Skierował on lufę kru-
cicy w u3ta lecz zranił się tylko lekko w dolną 
szczękę. Wczorajszy zamach samobójczy był już 
trzecim w żyein Ligięzy. Raz powiesił się, lecz wcze­
śni# go jeszcze odcięto, a drugi raz chciał się uto­
pić, odratowano go jednak. Może ten trzeci nieudały 
zamach pogodzi go z życiem.

Zmarij, W  Warszawie, Izydor Cbwalibóg 
kompozytor muzyczny w 74 r. życia. Napisał kilka­
naście Mszy na chór'mięszany i dwie opery: „Ślu­
bne mogiły" i „Dziewice słowiańskie". —  W  Kra­
kowie Adam Byszewski, właściciel dóbr w Król. 
Polskiem, w 7 0  r. życia. —  W e Lwowie, Klemens 
Unicki, pułkownik w pensyi; w 6 0  r. życia.

Stan powietrza. T. o -g. 8 rano 4 - 6, w poi. 
+ 8  R., Bar. 772. Spada. Deszcz.

Rozwiązanie 8JałVtjy zamieszczonej w nrze 
2 1 8  Brzeg lądu brzmi pieszczotka. Trafne rozwiąza­
nie nadesłali: Władysław Kownacki z Krakowca,
ks. Korsyn Orłowicz z Rozdołu, Józef' Chudzik 
z Bełza, ks. Łukasz Wojtowicz, ks. Sz. Guzik z Boł- 
szowiec, Kornelia Dychdalewicz i Kazimierzowa Bi­
lińska z Łanowic, Zofia Iwanowicz z Kołomyi, 
z Niemirowa : Olga Petryezkiewiczówna, Wanda Ma- 
ślakiewiczówaa, Helena Świetlińska i Tadeusz Sko­
rupski, Marceli Lisowicz i Antoni Kryciński z Krzy­
wczy nad Sanem, Kamila Garlicka z Kałusza Kal­
wina Sidorowicz z Horośnicy, Kazimiera Kowalew­
ska ze Skałatu, Bronisława Listkiewicz z Prze­
myśla, Józef Reicbert z Dolinian, Władysław Gra- 
bowicz z Brodów, Antonina Krzyształowicz z Weł- 
dzirza, Sieklucka z Koszyłowiec, Salomea Kellero- 
wa z Potoka złotego, ks. Alojzy Bilski z Sąsiado- 
wic, Franciszek Dudziński ze Zbaraża, Kordula 
Bołobońska z Kamionki atr., Michalina Kropodra 
s Zubówmo3tów, St. A#iński z Nowego Sącza, Zofia 
Hałacińska z Żywca, Marya Szafranówna z Tarno­
pola, Karolina Mittelminowa ze Złoczowa, ze Sam­
bora. A. Misińaka, Zofia Bojan, ze Stryja M. Zna- 
mięcka, Sydonia Miejska, Kazimierz Kronenberg, 
zaś ze Lwowa: Emma Balzarowa, Zygmunt Mią-
czyński, Kazimierz Jaśkiewicz, Romanowa Wito- 
szyńska, Eugeniusz Rein, Władysław i Zofia SR 
bińscy, Felicya Wiśniewska, Kazimiera Bartl, Julia 
i Władysław Padiak, Marya Szecbowicz, Jan Dłu­
goszowski.

Szarada.
Pierwsze wspak wiele znaczy, ale przy stoliku,
Bez końcówki wspak druga bardzo uchu miła, 
Czwartej z trzecią w ogólnym słuszności zaniku 
Wzywa ozłowiek poważny Całość jest zawiła,
Lecz gdybyś się dowiedział kogo przypomina, 
Powiedziałbyś : nie chciałbym mieó takiego syna.

B. F.
Myśli.
Duma jest siłą umysłu, rezygnacya siłą ducha. 
Mędrzec zwraca na wszystko uwagę, głupiec 

czyni nad wszystkiem uwagi.
Są ludzie, którzy przeczą tylko dla tego, aby 

myślano, iż mają swoje własne zdanie.
Miernota nie błyszczy, dopóki nie pogasi świa­

teł około siebie.
Jedyne usługi, o których nie zapominamy, są 

te, których nam odmówiono.
Z# wszystkich oświadczyn miłosnych najzrę­

czniejsze jest —  szczere.
Szacunek dla kobiety możesz wyrażać czem 

chcesz, byle nie obojętnością.
Miłość, która stała się obowiązkiem, bardzc 

rzadko bywa wykonywana sumiennie.
Kto chce mieć powodzenie u wyrachowanej 

córki, powinien je przedawszystkism znaleźć u wy-

dzieźy szkolnej, nie wykluczając nawet starszych, 
na okazach z natury, lub plastycznych wzorach, 
w ostatecznym już razie na dokładnych i wiernych 
wizerunkach o wyglądzie grzybów jadalnych i ja­
dowitych i różnicach między nimi zachodzących.

Równocześnie z opisanym wypadkiem tj. około 
12 lub 13 b. m. zdarzył się w innej miejscowości 
tutejszego powiatu we wsi Bazarze wypadek otru­
cia jadowitymi grzybami, który pozbawił życia dwie 
osoby. Grzyby, które w tym wypadku otrucie spo­
wodowały, zbliżały się zewnętrzną podobizną do tak 
zwanych „podpieńków" (znanych powszechnie je­
siennych grzybów jadalnych), różniąc się od nich 
jedynie odmiennem zabarwieniem spodniej po­
wierzchni czapek czyli główek.

Uprzejmy pastor. Londyński kaznodzieja Non­
konformistów Guy Pearse jest niezwykle dla kobiet 
uprzejmy. Przed kilku dniami mówił na temat: 
Ewa i jabłko. Dlaczsgo szatan kobiecie dał jabłko? 
Słuchacze męski, go rodą nads tą wiali ucha ciekawie, 
pewni będąc, że usłyszą ooś o „puchu marnym" 
i o przewrotności niewieściej. Zdziwili się też nie­
mało takiem wyjaśnieniem rzeczy : „Szatan dał
jabłko nie mężczyźnie, ale kobiecie, bo wiedział, 
że mężczyzna zjadłby je sam, a kobieta się po­
dzieli..."

Katastrofa na polu Chjdyń.kiem . Według
urzędowych wykazów, ogłoszonych obecrjie przez 
komisję śledczą, zginęło na polach Gbodyńskicb w 
Moskwie 1429 osób.

Cyklon n wyspach F I pi oskich, który tam 
szalał dnia 12 bm. poczynił straszne spustoszenia. 
Fale morskie pędziły z gwałtowną szybkością, po­
zalewały liczne wsie i pochłonęły w swych nurtach 
kilka tysięcy ludzi.

Skarb. Z Błyszczywód pod Żółkwią donoszą 
20 bm : Wczoraj, podczas orania świeżego korczun- 
ku w majątku Błyszczywoda (powiat żółkiewski), 
wyorał parobek gamok srebrnych pieniędzy, razem 
141 sztuk. Pieniądze te pochodzą z 17 stulecia i 
noszą wizerunki Zygmunta III. Jana Kazimierza, 
Jana III, cesarza Leopolda i wielu innych oraz jest 
12 sztuk drobnej, bezkształtnej monety- srebrnej. 
Podług aktów grodzkich miasta Ź iłkwi w lasie 
błyszczywódzkim wielkie skarby mają być zakopa­
ne, a miało się to stać z obawy przed napadami 
Turków i Tatarów.

Defraudacyę w Kasie chorych wa Lwowie 
wykryto tymi dniami. Popełniono ją w ten sposób, 
iż kochanka funkeyonaryusza tej kasy, Wir*kiego, 
wydającego asygnaty na wsparoia, pobierała przez 
dłuższy czas rozmaite kwoty, to dla męża, to dla 
brata, to znowu dla ojca lub kogoś krewnego. 
W  ten sposób powstał deficyt —  obliczony dotych­
czas na 132 zl. Skoro rzecz się wydała, Wirski 
targnął się na swe życie, lecz go odratowano. —  
W  Kasie chorych odb, wa się dalej kontrola w celu 
sprawdzenia, jakiej właściwie wysokości sięga zde- 
fraudowana suma.

Wolne zgromadzenia delegatów Związku Sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, odbędzie 
się we Lwowie w sali ratuszowej w dniach 29 i 
30 bm Na porządku dziennym sprawozdania i 
wybory.

Powodzie we Włoszech. W  Rimini, Anko- 
nie i Renati wylewy rzek sprawiły ogromne szko­
dy. W  okolicy Ankony zginęło wiele ludzi, domy 
zost -ły mocno uszkodzone, część tamy ochronnej 
zerwana. W  Renati zawaliły się dwa ino-i ty kole­
jowe, a bruki uliczne woda zerwała i uniosła daleko. 

Ren Wilhelma. Zabawny przypadek opowia-
dają gazety niemieckie. W  pewnom mieście bano- rachowanej matki.

Jeżeli pan zechce dać mi słowo honoru, źe mi 
dopomoże lojalnie i zachowa absolutny sekret co do 
naszej korespondeneyi, to przyszlę panu wszystkie 
szczegóły mojej sprawy. Chwilowo muszę panu po­
wiedzieć, źe dla pomyślnego skutku naszej sprawy 
jest rzeczą nieodzowną, żeby córka mija udała się 
do pana i wręczyła panu walizkę z sekretnym zam­
kiem, która się znajduje pomiędzy jej bagażami na 
pensyi, a w której się znajduje plan terenu i szcze­
góły potrzebne, ażeby odnaleźć pudełko żelazne bez 
trudności. Dlatego zapytuję się, czy pan byłby 
skłonnym opłacić podróż maj córki i służącego, 
który ją odwiezie do pana, albo czyby pau może 
wolał przyjechać tu do Hiszpanii po córkę, ponie­
waż sąd przy aresztowaniu wszystko mi zabrał i je ­
stem bez pieniędzy.

Za przysługę, którą mi pau wyświadczy, ofia­
ruję panu naturalnie połowę sumy ukrytej.

Nie mogąc odbierać listów w więzieniu, pmie- 
ważby je  czy:.auo, proszę pana adresować listy do 
mego służącego, który nie zaa sprawy i jest czło­
wiekiem zupełnego zaufania.

Oto jego aires: „Sr. Fernando Busąuets, Calle 
Parlamento 47, Barcelona (Espagne) "

Człowiek teu wręczy mi pańskie listy z naj­
większą pewnością, ponieważ on wysyła sekretnie 
moje listy z więzienia.

Skoro tylko otrzymam pańską odpowiedź, prze- 
szlę panu natychmiast wszelkie szczegóły co do 
sprawy i co do maj osoby, aby pan znał wszystko 
i wiedział, że pan nie ma nic do ryzykowania. Będę 
więc oczekiwał pańskiej odpowiedzi z wielką nie­
cierpliwością i proszę przyjąć wyraz? mego głębo­
kiego szacunku. Antonio Vaeiqalo.

P. S. Dla ostrożności proszę podpisywać listy

werskiem odbywał się seans spirytystyczny, podczas 
którego jakaś dama zażądała, aby mogła „wejść w 
komuuikacyę" ze zmarłym swoim mężem Wilhelmem. 
W  kilka minut później zaczęły się ukazywać w po­
koju niewyraźne cienie, z których wreszcie wyłoniła 
się sylwetka mężczyzny. —  „Tyżeś to Wilhelmie?"

Kochaj wielkie pieniądze nad siebie samego, 
a siebie samego nad małe pieniądze.

Repertuar teatru . Dziś w sobotę po południu 
o godzinie 3-ciej jako w wigilię odsłonięcia po- 

- - mnika Al. br. Fredry (ojca) uroczysce przedstawie-
zapytała wdowa głosem od łez nabrzmiałym. Obecni nie dla młodzieży szkolnej „Zemsta", komedya w 4
z niepokojem czekali na odpowiedź.—-„Tak, to ja" j  aktach Al. br. Fredry (ojca), wieczorem o pół do 
odpowiedział po chwili Wilhelm. —  „KLmstwo. 8 maj po raz trzeci „Kwiat miłości". W  niedzielę

piesm 
jak na-

oszustwo, podstęp, zdrada! zaczęła w tej chwili wo 
łać wdowa. —  „Dlaczego?" pytają zgromadzeni. — 
„Mój Wilhelm był głuchoniemy!"

Poseł Szajer stał się pośmiewiskiem wiedłń 
czyków. Jakiś „po«ta okolicznościowy" skompono­
wał trzy pieśni pt. „Schijers Trinklieder“ 
pijackie fezajera. Pierwsza z nich opiewa 
stępuje :

Im bobon Hau.se sitz’ ich bier,
Es kann kein schóaares geben,
Von den Diaton ktuP ich mir 
Den siiisen Safc dar Reben.
Der Kellner bringt die Flascbe voll, 
Gehorsam meinem Winka,
Da segne ich das bobe Haus 
Und trinke, trinke, trinke. . .

Mich plagt ein Damon, Durst genaunt,
Das will mau mir yerargen,
In meinem schónen Wnhlerlaud 
Brauch’ ich mit Wein nich kargeu.
Docb bier gerath man gleicb in Wuth,
Wenn ich iu Dusel sinke,
Partei —- Du radest lang mir gut —
Ich trink#, trinke, trinke . . .
Allein, mein Durst vermehrt sieb nur 
Bei jedem vollen Bachor —
Und beiscbt ibr Recbt daun die Natur,
Wirft man binaus den Zacber.
Soli man im Reicbsrath niicbtern sain?
Ich lach® solchar Winka,
Dann. bleib’ ich li#bsr giuz allein 
Und trinke, trinke, trinke.. .

Kę&awiczki damskie i męskie znane z dobrego ga­
tunku, magazyn nowości pod firmą:

po południu o pół do 4 tej drugie uroczyste przed­
stawienie z powodu odsłonięcia pomnika A l. br. 
Fredry (ojca) „Damy i huzary", k om ed ya  w 3 
aktach Al. br. Fredry (ojca), wieczorem o pół do 
8-mej trzecie uroczyste przedstawienie z powodu od­
słonięcia pomnika Al. br. Fredry (ojca) „Slubj pa­
nieńskie" komedya w 5 aktach Al. br. Fredry (ojca), 
rozpocznie Apoteoza z udziałem całego personalu 
teatru br. Skarbka, oraz wygłoszonym zostanie 
wiersz okolicznościowy Adolfa Walewskiego. W  „Ślu­
bach panieńskich" wystąpi pierwszy raz po dłuższej 
przerwie p. Władysław Woleński. W  roli Klary
wystąpi po raz 1-szy p. Marya Jastrzębiec, artys ka
teatru łódzkiego. W  poniedziałek p0 raz u -ty  
„Małka Szwarzenkopf", sztuka w 5 aktach ze śpie­
wami i tańcami Gabryefi Zapolskiej. W e wtorek po 
raz 4-ty „Kwiat miłości1. W e środę po raz 4-ty 
„Wesele Fonaia", krotochwila ^  g aktach Ryszar­
da Ruszkowskiego. We Czwartek po raz trz ic 
„Opowieści Hoffmana , opera fantastyc zna Offen­
bacha. W  piątej PO raz pierwszy „Turniej", dra­
mat w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego z pp. 
Stachowicz i L mieiinskitn w głównych rolach.

L itera tura  i sztuka.
* Systninatycznago zestawienia nowych an-

atryackich ustaw procesowych w sprawach prywatno­
prawnych, dzieła dra Włodzimierza Kro#ińskiego, 
adwokata we Lwowie, wyszedł zeszyt II. O tem 
pierwszem dziele systematycznem z zakresu nowych 
ustaw procesowych, Reforma sądowa, miesięcznik 
we Lwowie wydawany, £ wyłącznie nowym usat-

E. MM RAYSKI Lwów
róg uli cg Jagiellońskie} 

i Trzeciego Maja.



PRZEGLĄD z dnia 24 Października 1897.

wom procesowym poświęcony, zamieszcza w 9 i 10 j sferze zeszły poranne godziny dzisiejszych obro- 
mnnerze następującą dla pracy autora tem poclile- - tów. "W południe dopiero zaczęło kilka firm 
bniejszą notatkę, ile że pochodzi od najwyższej w bankowych kupować niektóre walory, zwła- 
kraju naszym istniejącej władzy sądowej. Notatka j szcza alpiny. W edle obiegającej na giełdzie 
ta opiewa dosłownie: | wersyi wypracowała rada zawiadowoza Towa-

„Dr. Włodzimierz Krosiński, adwokat krajo- ; rzystwa alpejskiego plan reformy zarządu tego
przedsiębiorstwa, wedls którego to planu bę­
dzie możra oszczędzić na kosztach zarządu o- 
koło 900.000 złr. rocznie. — Z Pesztu donoszą, 
źe banki tamtejsze dlatego tylko nie ogłos:ły

wy we Lwowie, rozpoczął wydawnictwo dzieła p. t. 
„Systematyczne zestawienie nowych austryackich u- 
staw procesowych, nakładem księgarni Jakubowskie­
go i Zadurowicza we Lwowie. Pierwsze dwa ze­
szyty, obejmujące normę jurysdykcyjną i ustawę 
wprowadczą do tejże, tudzież ogólne zasady nowej 
procedury cywilnej, już wyszły z druku.

Dzieło to, jako pierwsze z zakresu nowych 
ustaw procesowych w języku polskim wydane a 
ułatwiające studyum nowych ustaw7 zasługuje na 
uwagę. Wobec tego wezwało Prezydyum wyższego 
sądu krajowego we Lwowie okólnikiem z dnia 16 
września 1897 wszystkie przełożeństwa sądowe, by
0 tem wydawnictwie zawiadomiły podwładny per- 
sonal.

Witamy serdecznie tę nową pracę, która oby 
była szczęśliwym początkiem rozwoju naszego pi­
śmiennictwa w dziedzinie systematycznych opraco­
wań nowego ustawodawstwa. Pierwsze dwa zeszyty 
wskazują, że szanowny autor zamierza szczegółowo 
opracować i przedstawić systematycznie wszystkie 
postanowienia nowego usta odawstwa, a dokładność, 
jasność układu i poprawność stylu i języka, dają 
rękojmię, że podjęte zadanie znakomicie doprowadzi 
do końca i stworzy bardzo cenny podręcznik.

Pirma Jakubowski i Zadurowicz zniżyła cenę 
księgarską za jeden zeszyt (4 arkusze druku) 75 
ct. wynoszącą, dla urzędników sądowych o 20° 0.

Zbiorowe zamówienia odsełać należy wprost 
do powyżej wymienionej księgarni nakładowej

Taką marką zaopatrzone dzieło fachowe za­
sługuje na jak największe poparcie i rozpowszech­
nienie, iżby przez to nie tylko szanowny autor na­
grodę moralną, ale także nakładcy pp. Jakubowski
1 Zadurowicz, księgarze we Lwowie materyalne za­
dośćuczynienie osiągDęh.

* Jan Stoka. NI. Redłowski. J. A. Kmita. Po­
wieści wierszowane 1566— 1610. Wydał Samuel 
Adalberg. Kraków. 1897. Książka ta stanowi 38-ci 
tom „Biblioteki pisarzów polskich11 wydawanej na­
kładem i staraniem Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, Biblioteka ta obejmuje przedruki rzadkich 
utworów literatury, w języku polskim lub łacińskim 
pisane (przedewszystkiem z X V I wieku), oraz da­
wne zabytki polskiej literatury, dochowane w rę­
kopisach

Z trzech pisarzów, których dzieła omawiany 
tomik obejmuje, najgłośniejszym jest Jan Achacy 
Kmita, znany z całego szeregu utworów poetycznych, 
przekładów i przeróbek, a bardzo popularny, dzięki 
ośmiu broszurom, przeciwko żydom, które były sze­
roko rozpowszechnione. Z prac jego wydano świeżo 
„O Eneaszu Trojańskim11, „Spitamegerancmacbię“ 
i „Penelopę". Pierwszy utwór jest przedkładam 
X III  księgi A«neidy, napisanej w wieku X V  przez 
Maphensa Vegiusa, jako uzupełnienie X II ksiąg 
Aeneidy Wirgiliusza; drugi jest alegorycznym opi­
sem wojen Stefana Batorego, osnutym na tle staro­
żytnych podań o walce pigmejów z żórawiami, 
w którym autor nie szczędzi satyrycznych uwag o 
stosunkach w kraju; trzeci stanowi przekład i prze­
róbkę listu św. Hieronima, do przyjaciela swego In­
nocentego, o cudownem ocaleniu z ręki kata nie­
winnie o grzech nieczystości, oskarżonej niewiasty.

„Historya o przyjaźni Tytusa z Gizipusem" 
pióra Jana Stoki i „Dydo“ Rudłowskiego docho­
wały się do naszych czasów w jednym egzempla­
rzu, będącym własnością Biblioteki ks. Czartorys­
kich w Krakowie. Z tego egzemplarza właśnie do­
konany jest przedruk z zachowaniem ówczesnej 
pisowni.

Wspomniany tom opatrzony jest „Słowem 
wstępnem" wydawcy i „Słowniczkiem", bez które­
go nie moglibyśmy „Powieści wierszowanych" do­
kładnie rozumieć, tem bardziej, że wiele wyrazów 
nie znajduje się nawet w słowniku Lindego.

* „Pośrednik". Pod takim tytułem zacznie wy­
chodzić w naszem mieście od 30-go października 
b. r. czasopismo dla informacyi i ogłoszeń, które 
będzie darmo rozdawane publiczności. Staraniem 
wydawnictwa będzie, aby każdy, kto przyjedzie do 
Lwowa, Krakowa, Przemyśla, Jarosławia, Tarnowa 
i innych większych miast, a nawet małych miaste­
czek Galicyi, destał do rąk Pośrednik, i mógł ko­
rzystać z informacyi w nim zawartych, bez szkody 
dla siebie i bez przyjmowania usług, nie zawsze 
dość uczciwych faktorów. Każdy przyzna, że przy 
zwiększającym się coraz bardziej ruchu handlowym 
w Galicji, pismo, służące wyłącznie interesom han­
dlu i przemysłu, ogromne całemu społeczeństwu od­
dać może usługi. Spodziewamy się też, że panowie 
kupcy, przemysłowcy i wszelkiego rodzaju speku­
lanci, w swoim własnym, dobrze zrozumianym inte­
resie, pismo to popierać zechcą, zamieszczając w niem 
ogłoszenia swoje, zwłaszcza, że opłata od nich jest 
przystępna. Ogłoszenia te, jak również wszelkie in­
formacje przyjmuje administracya Pośrednika, Lwów 
ul. Domsa 1. 5.

* Henryk H line : „Niemcy," baśń zimowa,
przetłumaczył Kazimierz Filip Wize. Kraków 1897. 
P. Wize posiada niewątpliwie wybitny talent tłu­
macza, który warto rozwijać : wiersz jego płynie
swobodnie, rymy są niewymuszone, a tekst oryginału 
zachowany wiernie. Szkoda tylko, źe tłumaczenie 
obecne szpecą rozmaite dziwactwa formy, które ma­
ją być naśladowaniem humorystycznego stylu Hei­
nego, lecz w polskim przekładzie są nie na miejscu 
i chybiają celu Szkoda także, że p. W ize wybrał 
sobie właśnie utwór „Niemcy" do tłómaczenia. Jest 
to jeden z pośledniejszych utworów Heinego, mają­
cy raczej znaczenie polityczne, niż poetyckie, a pe­
łen rozmaitych aluzyi do ówczesnych stosunków po­
litycznych i literackich, których nawet niemiecki 
czytelnik dziś nie rozumie bez komentarza. Niech 
p. W ize swój talent poświęci tłumaczeniu celniej­
szych utworów literatury niemieckiej, np dramatów 
Grillparzera, Kleista i Hebbla, których dotychczas 
prawie nie tknął żaden polski tłumacz, chociaż to 
są arcydzieła, które przyswojone naszej literatu­
rze stanowiłyby rzeczywisty jej nabytek.

Część ekonomiczna.
W iedeń, 21 października.

(Z.). Sj odziewano się powszechnie, że bank 
angielski podwyższy dziś ponownie stopę pro 
centową Ta pogłoska tudzież wieśoi o nowych 
zawikłaniaoh na Krecie zwiększyły jeszcze bar­
dziej martwotę naszego targu. Zniechęcenie 
wielkie nawet między poważniejszymi speku­
lantami wywołuje także ta okoliczność, że już 
od 1-go listopada wchodzi w życie podwyższe­
nie podatku giełdewego. Zwłaszcza manipula- 
cya za ściąganiem tego podatku będzie dosyć 
zawiła, to też wielu choe przeczekać pierwsze 
ani listop da,  ̂ aby zoryentowaó się w nowej

jeszoze swej deoyzyi płacenia z własnych fun­
duszów podatku rentowego cd swych walorów 
ulokowanych w Austryi, iż czekają na rezul­
tat rokowań między węgierskim a austryaokim 
miuistrem finansów co do sposobu postępowa­
nia przy walorach państwowych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 349 60, węgierskie 383 75, 

A.nglobanki 162 25. Uniony 290'—, Bankverei- 
ny 250 25, Lauderbanki 220 90, Ludwiki 213 20, 
Czerniowieokie 2861—, Elbethale 258 50, Renta 
papierowa 102T0, srebrna 10215, austryacka 
złota 123 10, austr. renta wal. kor. 101'60, wę­
gierska złota 12150. węgierska renta wal. kor. 
99 65, dukat 5 66, 20 frankówka 9 53 — , marki 
11-74-, ruble 1-27 'U.

§ Z kolei. Z dniem 15 października 1897 otwo­
rzonym został dla użytku publicznego przystanek o- 
stobowy „Wieliczka - Odgałęzienie", położony na za­
chodnim krańcu stacji Bierzanów w kilometrze 8'142 
szlaku kolejowego Kraków-Lwów. Pomieniony przy­
stanek osobowy nie posiada uprawnienia do sprze­
daży biletów jazdy i przyjmowania pakunków, na­
tomiast poczekalnia umieszczona we wskazanem 
miejscu, służy dla ochrony podróżnych przy prze­
siadaniu się w czasie słoty. W powyższym prze­
stanku będą się zatrzymywać po jbdnej minucie 
tylko te pociągi osobowe azlaku Kraków - Lwów, 
które dobiegają do połączeń z pociągami osobowy­
mi szlaku kolejowego Bierzanów-Wieliczka. W  obec­
nym rozkładzie jazdy odnosi się powyższe zarządze­
nie do pociągów osobowych Nr. 11, 15 i 18.

Wiedeń 21 października. (Targ zbożowy). 
F izyoiom ia tutejszego targu na zboże świad­
czy, że sezon jesienny już się skończył, to też 
ruch nader osłabiony, który w ostatnich dniach 
panował, ustał prawie zupełnie. Ceny notowa­
no nominalnie: pszenicę jesienną 11.86 do 11.88, 
wiosenną 11.80 do 11.82. Żyto jesienne 8 98 
do 9.— , wiosenne 8 85 do 8 87. Owies jesienny 
6 54 do 6 56, wiosenny 6.70 do 6 72. Kukuru- 
dzę jesienną 5.— do 5.05. Rzepak na styczeń- 
luty 13.20 do 13.30.

Wied»ń 21 października. (Spirytus). Spiry­
tus kontyngentowany na październik 18.90 do 
19.50, na listopad 17.60 do 17.80.

Podwołoczyska 21 października Dowóz 
zboża rosyjskiego zmalał w  ostatnich dniach 
znacznie, usposobienie więona targu tutejszym 
bardzo się ożywiło. Płacono: pszenicę kra­
jową 10.45 do 10.70, żyto 7.30 do 7.50, jęcz­
mień dworski 5.75 do 6 50, owies 5.90 do 6.— , 
groch Victoria 7.50 do 9.—, ziarna konopne 
7.50 do 7.75; wszystko loco stacya Podwoło­
czyska- Grzymałów.

Rosyjskie zboża uzyskały na tutejszym 
targu następujące ceny Pszenica ozima 8 50 
do 9.40, jara 8.30 do 9 2 >, żyto 5.50 do 5 90, 
jęczmień przedni 6.80 do 7..50, hreczka 5 90 do 
6.40, biały groch 5.75 do 7.— , zielony 5 .— do 
7.—, Victoria 6.75 do 8 ~, kukurudza 4.15 do 
4.25, lniauka 9.—  do 9.50, siemię lniane 9 — 
do 9 75. Mak 23.50, koniczyna 41.— do 45.— , 
Wszystkie oeny rozumieją się za 100 kg. tran- 
sito.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 22 października

Wstrzymany chwilowo wskutek świąt żydow­
skich ruch handlowy podjęto dzisiaj z większą chę­
cią do kupna, a że zapasy nie zwiększają się i za- 
ofiaiowanie mianowicie lepszych gatunków jest bar­
dzo ograniczone, przeto ceny wogóle trzymają się 
stale, a wyborowa pszenica nawet ponownie, cho­
ciaż nieznacznie w cenie się podniosła. Inne produ- 
kta po cenach dotychczasowych łatwy napotykają 
odbyt.

Płacono: pszenicę białą 10.60— 11'5'ł, czerwoną 
10.60— 11-85, żółtą 10-60— 11-75; żyto 8-10—8-75, 
jęczmień browarny 7.00— 8'50, na paszę 6 00— 6-65, 
owies 6-70— 7‘25 ; rzepak — — do — '— , konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .— do —.— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 23
października 1897.

Mimo słabszego usposobienia na targach za­
granicznych ceny u nas utrzymują się, wskutek sła­
bych dowozów zboża z powodu robót w polu. Spi­
rytus z braku towaru gotowego notuje wyżej, na­
tomiast na termina słabszy popyt.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10-75 do 11-— , żyto gotowe 7-50 
do 7'75, owies obroczny 6-50 do 6 80, jęczmień 6'— 
do 8‘— , rzepak 12'50 do 13-—, lnianka 7.50 do 
8-—, groch 6-75 do 9*—•, wyka 0-— do 0-— , bo­
bik 0-— do 0-— , hreczka 7'25 do 8-—, kukurudza 
nowa 6‘—  do 6-30, kukurudza stara 0 '— do 0'—•, 
chmiel nowy za 56 kl. 45-— do 50-— , koniczyna 
czerwona 35-— do 42-— , koniczyna biała — -— do 
— •— , koniczyna szwedzka — •— do — ’—-, tymotka 
15-—• do 18"— , spirytus loco stacye kolei gotowy 
16 75 do 17'25, spirytus ua termina 14-60 do 
14-75.

wauia, które może gazie indziej jest w zwy­
czaju (potakiwania na lewicy i okrzyki: w Ga- 
lioy i!) Rozporządzenie to było — zdaniem mów­
cy — rozmyślnem naruszeniem prawa, które 
tak chętnie bywa używane z ławy ministery- 
alnej przeciw narodowi niemieckiemu w Cze­
chach, aby zadać mu gwałt i złamać jego opor­
ność. (Okrzyki z lew icy: Tak jest w istocie!) 
Mówca stara się udowodnić, że tego narusze­
nia prawa istotnie dopuścił się prezydent mini­
strów i czyni wniosek, aby sprawę oskarżenia 
hr. Badeniego, z powodu zajść w Chebie, prze­
kazano osobnej komisyi.

Z kolei zabrał głos prezes gabinetu hr. 
B a d e n i. Mówił spokojni#, wywody swe po­
pierał aktami urzędowymi. Mowa jego wywarła 
wielkie wrażenie w całej Izbie.

Hr. Badem ustawicznie powodując się 
na urzędowe akta opowiedział bardzo szcze­
gółowo przedwstępną historyę wiecu w Che­
bie, o jego zakazie i o usiłowaniach Niemców, 
aby zakaz ten obejść. Już po zakazie wiecu 
tysiącami wysyłano zaproszenia na wiec, z we­
zwaniem, aby zaproszeni przybyli bez względu 
na okoliczności i zakaz wiecu W  dziennikach 
publicznie wszystkich wzywano, aby mimo za­
kazu demonstracyjnie w Chebie się zebrali. 
Biorąc więc te wszystkie okoliczności w ra­
chubę, musiał rząd liczyć na to, żc- do Chebu 
napłyną takie tłumy, wobec których organy 
bezpieczeństwa, urzędujące w Chebie, byłyby 
w razie potrzeby zupełnie bezsilne. Rząd po­
starał się przeto o wzmocnienie tej straży i w 
pierwszym rzędzie skonsygnował stojącą na 
północ od Chebu żandarmeryę i straż skarbo­
wą, a następnie, by w razie poważniejszych 
rozruchów nie być zmuszonym używać zaraz 
kawaleryi, powołał z Pragi oddział konnej po- 
lioyi. W cale więc nie grały roli jakieś naro­
dowe motywy w tem, że powołano polioyę z 
Pragi.

W brew doniesieniom prasy o „oałem 
mnóstwie" rannych, stwierdza hr. Badeni, ż* 
tylko jedną, jedyną osobę skaleczono, leoz i to 
skaleezenie nie było ciężkie. Po dalszem ob- 
szernem i szozegółowem przedstawieniu wszyst­
kich zajść, zakońozył hr. Badeni mowę swą 
terni słowy :

„Do powyższego opisu zajść dodam tylko 
kilka słów. Przy podobnyeh zajściach, jakie 
miały m-.ejsce w Chebie są dla mnie zawsze 
dwie okolioznośoi ważne. Po pierwsze, aby 
organa rządowe ścisłe trzymały się przepisów 
prawa, a powtóre, aby tak postępowały, by 
nie były narażane na szwank publiczne inte- 
resa, których państwo ma strzedz i bronić. D o­
brze jestem świadom wszystkich mych praw, 
która mi przysługują na mooy ustawy i 
wśród tych prawem mi przepisanych granic 
będę niewzruszenie zawsze się trzymał tego, 
co uważam za obi wiązek mego urzędu". (Hu­
czne oklaski na prawicy, zaprzeczenia i wielki 
niepokój na lewicy).

P. G l o e c k n e r  (niemiecki narodowiec) 
woła : To będziemy chyba musieli p osprawiać 
sobie rewolwery.

?. G e s s l e r  (niemiecki narodowieo): Po 
tej enunoyacyi prezydenta gabinetu będziemy 
się dabij zbroić.

Przewodniczący p, K a t h r e i n :  Ależ
panie pośle Gloecknerze, takie okrzyki nie są 
dopuszczalne.

P. P e s s e 1: Niestety, to jest koniecz­
nością.

P. K a t h r e i n :  Pan również nie powi­
nien tak mówić.

Następnie zabrał głos p. S t r a n s k y  
(młodoezeeh) i przedmiotowo, umiarkowanie, 
ze spokojem niezwykłym u młodoczechów, w y­
kazywał całą moralną nicość komendantów ob- 
strukcyi. Na wstępie zarzucił opozycyi, iż jej 
wcale me idzie ani o strzeżenie ustaw, ani o 
istotne oskarżenie ministrów. Dowodem tego 
już sama treść oskarżenia, która wykazuje, iż 
wnioskodawcy wnosząc je nie zadali sobie na­
wet, trudu zbadać fakty i przekonać się, jak 
w istocie miały się sprawy w Chebie. Głównie 
zarzut ten dotyczy pp. Schonerera, W olfa i 
Iry, którzy, mimo wszelkich zaprzeczeń, zaj- 
śoia te wywołali i którzy jedynie rozru­
chami tymi kierowali. Gdyby nie oni, zajść tyok 
nie byłoby.

„Dalecy jesteśmy od tego — oiągnął p. 
Stransky dalej —  abyśmy sympatyzowali z tem 
wszystkiem, co rząd ezyni. Naszem zdaniem 
rząd daleko lepiej byłby zrobił, gdyby był 
na wieo zezwolił i pozwolił był mówcom 
na zgromadzeniu wygadać się Cała sprawa 
właściwie tak wygląda, jakby oi panowie, 
którzy dziś wnoszą oskarżenie, zamówili byli dla 
siebie i dla celów swej agitacyi zakaz odby­
cia wiecu.

.Popularność niemieckich liberałów w Cze­
chach już była przebrzmiała, niektórzy pano­
wie odegrali byli już swe role i nie byli już 

_ niozem więcej, jak powiedzmy, okolicznościo­
wymi mówcami na obchodach uroczystych urzą­
dzanych przez straż ogniową, gdy w tem rząd 
podaje im 'grzecznie ramię, zakazuje wiec, a oni 
wskutek tego zakazu na jednem z podwórzy 
chebskiego ratusza składają przysięgę, przy 
czem kazali się w ten sposób uwiecznić (mów­
ca pokazuje ilustracyę, przedstawiającą scenę 
przysięgi na ratuszu chebskim, co wywołuje 
wśród Czechów szaloną wesołość). Oto jest 
przysięga w Chebie !

„Oni mówią, że Austrya jest państwem 
policyjnem, a przecież sami utrzymują, iż pań­
stwo to stworzyli (wesołość i oklaski). Jeżeli 
matka i ojciec nie mają krzywych nosów, to 
i dzieci ich mieć nie będą (wesołość). Jeżeli 
państwo jest państwem policyjnem, to to stron­
nictwo, które twierdzi, iż to państwo stwo­
rzyło, również ma policyjny charakter".

W  dalszym oiągu swej mowy oświadcza 
p. Stransky, iż Czesi wysoko cenią kulturę nie­
miecką, gdyż w innym razie nie przywiązywa­
liby do togo wagi, aby iść ściśle z jednym z klu­
bów tej Izby (batobekie stronnictwo ludowe), 
który w swem gronie llozy tylko na Niemców. 
Przytacza liczne przykłady na dowód, że Niem­
cy nie mają woale poczueia sprawiedliwości 
wobec Słowian, że mowę czeską wyśmiewają i 
pogardzają. Przypomina niedawne czasy, kiedy 
to niemieckich żołnierzy i niemieckich poli- 
oyantów używano przeciw Czechom. Wówczas 

mieckioh Czechach przeciw inteligentnej, miłu- j Niemcy tych żołnierzy i polieyantów pochwa- 
jącej spokój ludności niemieckiej. Dalej dowo-S lali. A iluż ministrów mamy Niemców? Naj- 
dzi mówca, że w  Chebie w istocie było naru- j pierw minister sprawiedliwości hr. Gleispach, 
szenie ustaw. Na chlubę urzędników p o lity -; jest dobrym Niemcem (uśmiechy i zaprzeczenia 
cznyoh, czy to czeskiej, czy niemieokiej naro-j na lewioy).
dowośoi, musi mówca zaznaczyć, że nikt z nich ] P. S t r a n s k y  do lewicy: hr. Gleispach

_    y nie dał chętnie użyć się za paohołka przeciw więcej sobie zdobył zasług około niemieckości,
sytuacji i teraz rozwikłuje swe zobowią-j ludowi (oklaski). Na podstawie wrażenia osobi- j niż wy panowie (W ołania: A  rozporządzenia
zanift. Bardzo niekorzystnie na ogólny nastrój ! stego, odniesionego z rozmowy z radzcą na- • językowe ?) Rozporządzenia językowe wcale was 
giełdy w p ły w a ją  także nie milkuąoe pogłosk i' miestnictwa Stadlerem, starosta w Chebie może j nie boby krzyczycie tylko po to, aby krzyczeć 
o wrzekomych rokowaniach rządu angielskiego stwierdzić, źe podstawą rozporządzenia były j (wesołość na prawioy).
z rządem Stanów Zjednoczonych co do rehabi-i wyższe wpływy. Czesko-niemiecka ludność nie Ministrowie Gautsch, Glanz, Ledabur,
litaoyi srebra. — W  takiej to zgniłej atmo- jest przyzwyczajona do tego rodzaju postępo- Welsersheimb — mówi dalej p. S ransky —

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 23 października. (Posiedzenie Izby 

posłów). W  dalszym ciągu wczorajszego posie­
dzenia, zanim Izba przeszła do porządku dzien­
nego, zabrał głos p. Z  e 11 e r (socyalny demo­
krata) i zapytał prezydenta, ozy prawdą jest 
to, iż między prezydyum Izby a opozycyą to­
czą się rokowania, przez co opozyoya robi się 
wprost śmieszną (zaprzeczenia na lewicy). Pre­
zydent zaznacza, iż na interpelaoyę tę da od­
powiedź na jednam z następnych posiedzeń. Po 
załatwieniu tej sprawy Izba przechodzi do po­
rządku dziennego, a mianowicie do dalszej dy- 
skusyi nad wnioskiem o postawienie hr. Bade- 
niego w stan oskarżenia za wywołanie znanych 
zajść w Chebie.

Pierwszy zabiera głos p. S c h u e c k e r  
(liberał) i ostro atakuje hr. Badeniego. Ostre i 
pełne namiętności słowa — rzekł — cisną się 
na usta, na wspomnienie owych zajść, które 
działy się w Chebie pod znakiem knuta w nie-

są także Niemcami (zaprzeczenia na lewicy) 
Czyż trzeba na ramieniu lub na innej części 
ciała mieć stempel Schoenerera, aby zasłużyć 
na miano dobrego Niem a ? (Szalona wesołość) 
Czyż naród tak silny jak niemiecki, i to nie- 
tylko fizyezni© silny, miałby popaść w niebez­
pieczeństwo przez wydanie rozporządzeń języ­
kowych, albo nawet zgmąć ? Przecież to jest 
widocznym nonsensem. Czyż my mamy dopie­
ro przypominać wam potęgę waszego narodu?

„Z  pewnością rozporządzenia językowe nie 
byłyby wam zrobiły wcale przykrości, gdyby 
je był wydał rząd, który byłby wyszedł z wa­
szego łona i który wy bylibyście popierali. 
Brak dobrej woli z waszej strony jest przyczy­
ną waszej przeczulonej nerwowości i dlatego 
też drobne sprawy podnosi oie tak wysoko, iż 
robicie z nich przedmiot oskarżenia ministrów. 
Lecz to nie jest broń z arsenału niemieckich 
liberałów i narodowców, lecz z arsenału Sohoe- 
nerera (zaprzeczenia na lewioy).

P. L e m i s c h  (niemiecki narodowiec): 
Schoenerer może długo czekać, zanim pójdzie- 
my w jego ślady. Gdzież jest ten pan ko­
mendant?

P. S t r a n s k y :  Prasa wasza również
stoi pod komendą Schoenerera. (Zaprzeozenia 
z lewicy).

Dalej przypomina p. Stransky, jak Schoe­
nerer wpadł z najętymi siepaczami przed kilku 
laty w nocy do redakoyi jednego dziennika 
niemieckiego, (N. W. Tagblatt), który napisał 
artykuł przeoiw Bismarkowi i wówozas do 
współpracowników tego pisma zawołał: „Żydzi 
na kolana przedemną !“ Dziś w istooie ci dzien­
nikarze padli przed nim na kolana.

„Dawniej każdego liberalnego dziennika­
rza porywała wściekłość, gdy wymawiano gdzie 
nazwisko Tuerka lub Schoenerera, a dziś oo 
czytamy w artykułach wiedeńskich dzienników
0 Tuerku i Schoenererze? Prawda, że to nie 
dzieje się dobrowolnie, gdyż jeżeli liberalny 
dziennikarz chwali Tuerka lub Schoenerera, to 
wygląda tak samo, jak gdyby chciano zmusić 
rabina, aby jadł wieprzowinę (huczna weso­
łość). Czynią to, gdyż obawiają się grupy sze- 
nererowskiej, bo ona jest jedną, która w spra- 
waoh publicznych ima się środków gwałto­
wnych.

„Od tego dnia, w którym ta grupa we­
szła do Izby, gwałt i postrach są w tej Izbie 
panami.

„W aszej obstrukcji nie można równać 
z naszą. Myśmy nigdy nie obrazili ani wasze­
go prezydenta Chlumecky’ego, ani waszego m i­
nistra Plenera. Zawsześmy mieli na uwadze 
ten fakt, że się znajdujemy w parlamencie, że 
nie możemy dawać złego przykładu zachowa­
nia się w życiu publioznem.

„Jeżeli tak dalej, jak dotąd, postępować 
będziecie, jeżeli nas zmuszać będziecie w je ­
dnym dniu przeprowadzać dziesięć, a nawet 15 
głupich głosowań imiennych, to bądźcie pewni, 
że skutki tego jedynie na was się odbiją. W sku­
tek waszego postępowania najwyższe sfery pań­
stwowe będą zmuszone chwycić się nadzwy­
czajnych środków, aby temu zamętowi konieo 
połoźyó. W ięc dziś uroczyście skonstatować 
muszę, że to nie my jesteśmy tymi, którzy do­
browolnie grzebią konstytucyę i parlamenta­
ryzm w Austryi. (Huczne oklaski).

Mówca polemizuje w końcu z wywodami 
Dubsky’ego i kończy wnioskiem o przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem o po­
stawienie prezydenta ministrów w stan o- 
skarżenia.

Następny mówca, p. F u n k e (liberał), 
ostro uderzył na rząd Mowa jego była namię­
tna, ale nudna. Powtarzał oklepane komunały 
z patosem prowincjonalnego aktora. Nawet jego 
przyjaciele go nie słuchali

P. S c h w a r . z  (młodoezeeh) wyraził na­
dzieję, że wzburzone' umysły się uspokoją i że 
inożliwem będzie doprowadzić do zgody między 
Czechami a Niemcami w Czechach.

Na tem obrady przerwano.
P. C e n a  (stojałowszczyk) wniósł iuter- 

pelacyę w sprawie rzekomych nadużyć, jakich 
■ię ma dopuszczać starosta w Jarosławiu p. 
Szozurowski wobec ludności wiejskiej.

P. M a s t a l k a  (młodoezeeh) wniósł in­
terpelację w sprawie znanego reskryptu o ję ­
zyku niemieckim ministra kolei jen. Gutenberga.

P. E n g e l  zapytał prezydyum izby, (Rą­
czego mowy czeskie nie bywają wciągane do 
protokołów stenograficznych.

Następne posiedzenie we wtorek. Kompro­
mis z obstrukcją będzie obowiązywał i na wtor- 
kowem posiedzeniu, na którem opozyoya ob­
strukcję swą zaznaczy tylko jeszcze imiennem 
głosowaniem.

Po ukończeniu rozpraw nad oskarżeniem 
ministrów przyjdą na porządek dzienny wnioski 
komisyi budżetowej w sprawie zapomóg dla 
dotkniętych klęskami.

Wiedeń 23 października. N. W. Tagblatt 
donosi, iż na wczorajszem posiedzeniu przewo­
dniczących klubów prawicy, omawiano pro­
gram przyszłych prac Izby i uchwalono prowi- 
zoryum budżetowe postawić na porządku obrad 
w pierwszych dniach listopada. Prawica spo­
dziewa się prowizoryum to, mimo obstrukoyi, 
załatwić w przeciągu trzech tygodni. W  sku­
tek tego termin zwołania delegacyj wspólnych 
będzie odroczony.

Graz 23 października Do Orazer Tagblat- 
tu donoszą z Wiednia : Rokowania barona Di- 
paulego z lew icą , zdaje s ię , będą ukończone 
dziś i będą uwieńczone pomyślnym skutkiem,
1 jeżeli jeszcze w ostatniej chwili się nie roz­
b iją , to zapewne wniosek bar. Dipaulego 
przyjdzie pod obrady jeszcze w bieżącym 
miesiącu.

Londyn 23 października. Biuro Reutera 
donosi, iż mocarstwa zgodziły się na to, aby 
j neralnym gubernatorem Krety został miano­
wany pułkownik Schaeffer z Luksemburgu,

Wied >ń 23 października. Klub młodocze­
chów uchwalił, że członkowie podczas obrad 
w Izbie posłów mogą opuszczać W iedeń tylko 
w  najbardziaj naglących wypadkach i to za 
piśmiennem zawiadomieniem o tem przewodni­
czącego klubu. Jeżeli członek klubu nie stawi 
się na dwa następujące po sobie posiedzenia, 
nie uniewinniwszy się, to połowa dyety posła 
za odnośne dni przelaną zostania do kasy klu­
bowej W  sprawia debaty nad oskarżeniem 
ministrów przemawiali w klubie pp. Herold, 
Schwarz, Pac&k i Kramarz.

Paryż 23 października. W  izbie posłów 
rozdano wczoraj przedłożenie rządowe, o utwo­
rzeniu jeduego korpusu armii francuskiej.

Zbruozem K. Lowin z synem z Jass. M. N. Scha- 
ckofłskoy i N. M. Trubeckoy z Moskwy. J. Hauf 
z córką z Czerniowiec. J. Badałowski z Stanisławo­
wa. R. Herzberg z Cassel. Dr. T. Niementcwski ze 
Zbaraża. Dr. K. Dębicki ze Sambora. J, Bachruch 
z Monachium.

HOTEL ŻORŻA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 23 października. C. Tusta- 
nowski z Czercza. M. hr. Ledochowska z Podola 
ros. L. br. Buickmann z Manastyrca, S hr. Miero- 
szowski z Rudołowic. K, Agopaowicz z Chomiaków- 
ki, K. br. Popperowa z Wygody. St. Wysocki z 
Jasienicy. M Komarnicki z Jarosławie. St. Jordan 
Rozwadowski z Kopytowej. J. Mieczkowski i A, 
Dufram z Stiyja.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów■ —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 23 października. J, Ettmayer 

z Czerniowiec. P. Tuczapski z Kijowa, Hr. Breza z 
Witkowie. S. Gliickstein z Budapesztu. M. Pollak z 
Opawy.

HOTELE K. JANOWiCZA
B E L L E W E  i METROPOL 

we Lwowie.
Przyjechali dnia 22 października. L. Neufeld 

K. Hoffmann i dr. H. Dankner z Stani-
Rand

z Wacht! 
sławowa.
Wiednia.
M. Falk 
ny. D. Ruirenstein 
fartu.

H
H Kohn 

z Drohobycza.

K. Guttman i H. Karger z 
z Budapesztu. D. Schreier r 

D. Hartanstein z Nadwór- 
z Czerniowiec. A. Stern z FranK-

N A D E S L A I N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Przeszkody w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsya, brak apetytu, zgaga itp. 

jakotei
zap lenie dróg oddechowych,

zaflegmienie, kaszel, chrypka są owemi chorobami, 
w których’

w o d a  Btnaadna
[OZAWA ALKA U CZKA

używany bywa według orzeczenia lekarskich powag 
szczególnym skutkiem. III

ze

Zakład c. i k. nadwornego fo tografa  
H E N N E R A

u l. I k a d e m i c k a  18  otwarty codzień od godz. 8 do 6 
w niedziele i święta do godz 1-ej.

Warszawskie cukry i herbatniki
ogólnie chwalone i przez moich wielce Szanownych odbior­
ców za najlepsze uznane, poleca fabryka cukrów i herba­
tników Jana Hoflingera Lwów, ulica Teatralna 8 (plac 
św. Ducha). Proszę, kto wyrobów moich nie zna, ażeby ra­
czył zrobić małą próbę, by się przekonać o jakości tewa- 
ru. Za staranne opakowanie ręczę. Cennik w inseratach.

D r . A d a m  S o ło w ij
s p e c ja l i s t a  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k u s z e r

mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i ordynuje od 3—4 
popołudniu.

Nadworny lekarz denty«ta
Dr. Z, REINHOLD

pow rót i ł  i prd. 
ul. Trzeciego Maja l. 8.

Jako pewną loliacyę kapitałów
polaoamj

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 22 października. W. hr. Re- 

yowa z Psar. H. hr. Potworowski ze Skały nad

Rok założenia 1853,
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBER6 I SYN

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic, Tow. kred. ziemskiego, poleca 

PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1897 
na losy miasta Wiednia po złr. 4.50 wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana zł. 200.000.

LOSY HA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80.

L w ó w  23 października. (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212 50 do 215.50. Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 281— do 288.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 381 — do 394.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do —.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 z ł : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.— do 110 70 
4 i pół proc. los. w 50 lat iO0.— do 100.70, 4 proc. los’ 
w 60 lat 9 :.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i poł proc. los. w 
51 lat. 100.40 do 101.10, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98'— do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
97'S0 do 93.50, 4 proc. los. w 43 i pól latach 97-30 do 
98— , 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40.

O jb lig i za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 pro. 
97 70—98.40, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50
d o  , Kom. Banku kraj 5 proc. (n  emisyi) 100.10 do
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.30 do 98.—, Pożyczki kraj. 6 proc. 103. -  
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

Monety. Dukat cesarski 5.63 do 5.7S Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.80 do —.—. Bubel rosyjski 
papierowy 1.27'— do 1'28 —. 100 marek niemieckich 58.60 
do 59.40.

Wiedeń 21 paź łziernika. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 351.76, węgierskie akcye 
kredytowe 3S5'75, anglobanku 162.50, bankye- 
reiny 251 0 •, unionbanku 290.50, laenderbanku 
221.25, staatsbahny 332.00, lombardy 82.25, 
elbethale 259.00, akcye tytoniowe 15150, rima 
258.00, alpiny 130.70, renta majowa 102.10, 
renta koronowa węgierska 99.70, losy tureckie 
60.40, marki 58.81, ruble 127.05.

Listy zastawne Towarz. kredyt, ziemskiego 
„ „ Banku krajowego
a „ Banku hipotecznego

Obligacye te kupujemy 
sprzedajemy najkorzystniej

S o k a l i  L il ie  u
Dom bankowy i kantor wymiany.
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Powietrze lasów Iglastych r  pokeju
of—ym re się yriff rosjyDai*

Kadzidła sosnowego
Próci uUsgo Issnłfo i*pacha, pogada nl«o- 

■zacowana własności hyfianiczna. Oizyizcza i od- 
Świcia powiatu* mitsaka i w wysokim stopniu 

Flakoi 60 ct„ rozpylacze od 84 ct. do 3 rir.

Jan Ihnatow icz
LW ÓW ; ck'epy wtosn* ulica Kopernika 1. fl, oUci 
Halicka 11. IRAKÓW: SuFinrwe 1. 2^, CZEP- 

NIOWOE- Rvn *  !.

lai istniejący
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan W eilach  i Syn
Lwów Rynek 33.

poleca

n a  I -  p ią t r z e

stlrn konfekcji damskiej.

7 p o k o i  2 nyży, kuchnia, strych, 
piwnica na 1 piętrze. 2 pokoi, nyża, kuch­
nia, strych, piwnica na 111 ci"tr;:e pr sy 
ulicy Trzeciego Maja Nr. 2. Sklep od ulicy
Jagiellońskiej Nr. 9 do_wvraieda ___

L e śn ik  z niższym egzaminem państwo 
wym, który przez 13 lat hył w jednym 
skarbie jako zarządca lasów, przełóż, ny 
obszaru dworskiego, posis dający cblubnr 
świadectwa i rekomendacye, pc izukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod 
-dresem J. Zalej w Dolinianacli, poczta
Knihynicze.   |

Li. M il ic z y u s k a  powróciła i roz­
pocznie naukę tauców i u 1 listopada.

I r z e d n il  i poszukuje Q0 pcmocy zo­
nie w prowadzeniu dziecj , za jądzie go­
spodarstwa, uczciwej osoby w średnim wie- 
k”  wdowy o ile sożnoBCi Niemki włada 
jące języuiem polskim mpją pierwsz«ńst".o.

iruuki kromne. W iadomośe Łyczaków 
19, drzwi I. ” '
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O o  s p r z e d a n ia  kilkase. korcy kar- 
i jfli ma Zarząd dobr Borszowiee p. Ni- 
zankowice.

W i l la  ślicznie urządzona, z ogrodem, 
we Lwov ie, na sprzed’ z lub do 'zarwany 
za maiątek ziemski. Bliższej wiadomość 
uuziela k a u u e la r y a  Ł*r«»« A . 1 L- 
J. U iew U  z ó w , L w ó w , K o ś c iu s z k i  
K i. Pośrednictwu wykluczone.

B o n a  Niemka, z dobrym akcentem, 
znajć ae natychi liast imieszczenie do dwoj­
ga dzieci. Wiadomość Lwów, Kościuszki 
1. 7 drzwi 15.

A g r o n o m  teoretyk i praktyk, poszu­
kuje posady rządcy, kontrolora lub ka- 
syera, Łwow Gródecka 43, Rawaczyńskl.

l p i e k a  w Chyrowie potrzebuje do­
brze poleconego rutynowanego magistra 
farmacyi, katolika

W siQ d a:ift d o  n a b y c ia !
Palcie Tutki Niemojowskiego

P s ze d z ie  d o  n a b y c ia !

S ta ry  zam ek
z którego nabyciem połączony jest wysoki, dziedzicz­
ny tytr szlachecki i majorat (!) jes1 pod przystęp­

nymi warunkami dystyngowanej osobie do sprzedania. Zapytania 
nieanonimowe reflektantów (nie pośredników) należy adresować „P. 
S. 100“ do ekspedycyi ogłoszeń Sehałek. Wiedeń I. Pośrednictwo

wykluczone.

Panoram a cesarska
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s t ę p  1 0  c t .

W tym tygodniu: H o i« » t y r t s k a  S z w a je w r y a .

50,000.000
sadzonek leśnych, wszelkich gatunków drzew2kra„ owych i

5 0 0 . 0 0 0
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owooowych poleca

kultur jesiennych

o.

Leśnictwo Zassów pod Czarną
p. Zassów, stacya kolei i telogr Czarna. Cenniki opłatnie.

Medal
z ł o t y

Na sezon obecny
znana z taniości i doborowego 

kroju

Filia wiedeńskaTiii i Bratii
we Lwowie, Jagiellońska 2 

poleca

ogromny wy< ór goto­
wych ubrań męzkich i 

dziecinnych j
Ceny bajecznie tanie. j

J r S S S o S S S  I  konkurenoya wykluczona. j

s ? ;  u,h ^ " w a r t a w t  %  12 ■
nych. Ceny oezkoukurencyjne. Cenniki ZiT, pSltOty ZimOWO 00 13 ZłT. < 
bezpłatnie. | j

Magazyn futer
B r « c i  W  r  o  ń  8 k

Teatralna I 5

Medal
s r e b r n y

i c  li
we Lwowie Ul. Teatralna I 5 (naprzeciw kościoła katedralnego, 

polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzony ma­
gazyn futer, tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze, oraz i materye 

na pokrycia futer w  wielkim wyborze.
Cenniki na żądanie franko.

1 1 4 a i i i 3 s I  
i l l l i . s l t . a j

F c m ie s z k a n ie  w parterze i na dru 
giem piętrze po 2 pokoje frontowe obszer­
na z kuchnią zaraz do najęcia Szeptyc­
kiego 3.

P i e k d e  2 pokoje z kuchnią, tanio za­
raz do najęcia, Lenartowicza 1.

S tttn in ła w otv  Halicka, Jabłonie ~ i . 
urusze 19 ct. Pigwy i Kasztany sz'uka;|
30 ct. Szparagów kopa l zł. Maliny 10 ct.
Bukiety, wieńce i zakładanie ogrodów po­
leca Schmidt.

[ 'r a c o w n l i l  sukień damskich Anny 
Muller przeniesioną zos'ata na ulicy Cho- 
rążczyzny 10 obok szsoiy Wgo Mikulego.

P ie r w s z a  lwowska spółka producen­
tów mleka we Lwowie ul. Żółkiewska 
107 A. poszukuje zaraz lub później do-!
-tawę większej ilooci świeżego mleka, ko­
leją 1u'j turą. Wiadomość u zarządu nle- 
c arni. ’ I

M ł j  u  murowany, blisko Lwowa, na 1 
łkwnweń do sprzedania, 4 morgi pola i ca­
łe zabudowanie. Bliższa wiadomość Łazn
-za 8 w sklepiku. ______  ___________ *re L rowie, ulica Grodeck*. 5, kolo ko-

U z < l» iu io n y  eKspeaytor pocztowy te- scioła św. Anny, naprzeciw sfaćyi tramwa- 
legrafista znajdzie natychmiast umieszcza-1 >wt'j P°'eca elegancko urządzone pokoje 
nie na prowincji. Zgłoszenia przyjmuje gościnne raz z pościelą i usłngą f-it 
Juliusz Scbnidler c. k. kontrolor pocztowy 
w Przemyślu.

JS — p Ci ó" S “ u - S * j  fr 
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Hotel Panssci

Celem poieżenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt po 
dać do publicznej wiadomości, że

P IW O
sprzedają na szklanki tylko następując* firmy:

N a f t u ła  T o e p fe r ,  ul Trybunalska 1. 12.
A r n o ld  N a tlia n , Rynek 
Ą n e r k a ltn  B e r m a n ,  Koj ernika 12.
A r n o ld  W ilL  e lm , Trybunalska 10.
W ła d y s ła w  B n k a l s k i ,  ul. Szeptyckich 
Sii e f iu a y e r  W il l ie lm , Trybunalska 10.
J '  z e f  B l i r l i c h ,  kawiarni* ;eatralna.
J ó z i f  F I le g , ul. Jagiellońska 1. 22.
J a k O h  F r le d  Rynek 13.
O s la s z  G a r fu u k e l  pod Polakiem ul. Wałowa.
G e n z e l I g n a c y . Kazimierzowska 9.
G r y n fe ld  A d o lf , lanowska 7.

* l l e r  J a k ó b .  Sobieskiego 24.
W llh o tm  B r l lm a n ,  ul. Kazimierzowska 
B e r o ld  A n to n i, ul. Sykstuska 14 
I t r  a n s  i d o lf ,  ul. Skarbkowska 9,
K i r s e l i  J .. ul. Solarna.
L a n d e s  t f i c l m ł  Skarbkowska 4. 
l .e m e l  H. ul. Grode'ka 5i 
J a k i^ b  l ib w e n b e c k , ul. Trybunalska.
J a n  L u d w ig , 'ira Krałtowska i- 7 
ł io p a ty ik s k l W o | c ie ch , ul. Gródecka 79.
N o w n ż e o iu b , J. Kopernik- 4. 
iz y m o n  P o s t  ul. Krakowska.

P o m c r a u z  A . tynek 7.
K a r o l  P r z y b y  la k i , ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego. 
A b r a h a m  T o l l . l t . r g ,  Kaźmierzowska.
A nt. fi iH  I ń s ' 1 Restauracya kolejowa.
S a m u e l  B e t e k  Rynek.
M . h a lz b e r g  <il. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
8 . Stoli', ul. Sobieskiego
T e n n e n b a n m  I g n a c y , Jagiellońska 4.
S. B .  T ó n z e r .  l^ńorążczyzna.
T e o f i l  r o i c l im a n ,  De linikaksk , 2.
J a n  W e ż n y , Czarneckiego.
Ł . Ż y c z y ń s k l ,  róg ul. Mikołaja i Zyblikiewicza.
Główne sastepstwo i skład piwa 1 e< zkowego u pp. Ozyasza W iila i Syna ul. 

Bwguslawskitgi 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa flaszknwego u pana 8. Wissera ul. 
gykstn a 1. 14. Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
fskich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
■; nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeoiwk 
sprzedaży oboego piwa pod marką okocimskiego.

Jan Gotz br*war w Okonlmla.

B o  n a b y c i#  pod korzystnymi wa 
runkami ka .cieni, a dwu pianowa z rocz­
nym docnodem 1.700 zł W iauomość ulica 
Szumianskiego 9 . _______ ___________

Na czas dłuż- 
zc jak tydzień znac/ny opust.

P t i c u l o w a u e  udoskonalone pasy 
Brzuszne dla pan poleca Landażysta, Try­
bunalska 10.

Z e  (fzgledów Umilijnych sprzeaam za 
raz młyn murowany o dwocb „amieniack, 
woda pewna źródłowa, dom mieszkalny o 
trzech pokojach, stajnia murowana, stodoła 
również piwnica murowana i koło 4 mor­
gi ogrodu, oddalone o 2 kilometry od min 
steczka a 5 mii od Lwowa. Sprzedam za 
gotówkę lub zamieniam za re.lność w za­
chodniej Galicyi w okolicy Krakowa, Tar­
nowa lub Bochni Bliższych szczegółów 
udz!eli Z. Z. w Barozdowcach

Ci w y  t e r n  M o m i n
od lai 15 uznane za najlepsze 

C zek o la d ę  w różnych ga*un- 
kiłcR orcz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

I I .  T R B T E R
właściciel parów fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

zł.
mogą osoby każdego stanu w ’»«zystkithszys

b bemiejscowościach pewnie i rzetelnie Dez ry­
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s ta ­
w o w o  d o z w o lo n y c h  losów i papie- 
o t państwowych. Oferty do L u d w ik a  

O e s .e r r e ic l t e r a  B u d a p e s t  V I ( II 
Dsntschgasse 8.

Oliwy do maszyn
TfU Si.cz z g ę sz e z o n y  
T o v o t t  dj» n iasz.yn  
h m  a r o n  i d ł o  d o  o s i  
P a s y  d o  m a s z y n  
G u r t y  d o  m a s z y n  
R z e m y k i  d o  s z y c ia  p a s ó w  
Ś ru liy  i u it y  d o  p a n ów  
O l iw ia r k i  d o  m a s z y n

i t. p.
polecają po cenach najniższych

Friedrich i UeacocK
Lwów ulica Heumanjka 1. 4

'śm m m m m m m m m m m tm m i

Reumaiyzm,
fiaściec, kursze, suche bóle, 

influenzę
koi i leczy w  zupełności

apomenthui
na.inpbze nacieranie uśmierzające, 

wyrobu Eugeniusza Vatuli , 
aptek, w Radomyślu koio Tarnowa. I 

Cena 70 ct. za słoik. j 
Do nabyc:n - każdej większej aptece 
Składy głó* ne: w Krakowie apt. Wi-| 
szniewski, droguerya Zopoth i Sp. — 1 
rpt. Dyon. Ma ula. — Lwów apt. Mi-£ 
kolascb, Krzyżanowski. — Kopyczyńce] 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sokalski.—I 
Krynica apt. Nitribitt. Bielsko apt.l 

Franki.

H p c o 4 t  ae B e r n a
miasta fabrycznego poleca przy rzetelnej obsłudze

Materye na ubrania męskie
na porę jesienną i zimową, ja' o to : angielskie szewioty, kamgarny, lodeny i 

wszjstkie inru sukna po cenach fabrycznych. 
ts>. fcłć».ci fa . toi-y ̂  26.33.0- w  y  i-w.® w y

S ta n is ła w  B r a u a e k
Bprno Morawia,.

Wybór znaczny, wzory na żądanie gratis i franco najmniejsze zamó­
wienia są uwzględnione. Wysyłka źa pobraniem

KAhOL MLLaBAN Lwów lialicka 2o
p o le c a  s«yoj h a n J « ! to « y*ró w  k o rze n n y c h

oryginalną spccyalnośó odznaczo­
ną Wysokiem i najwyższom uzna- 
a e m  poleca odzłr. ..85 (8 porcji) 
wraz z kosztami opakowania daw 

no renemo waua oukiernia

Jana Zacha Lin z n|0.
Obszar dworski Szczepiatyn pocz- 
sa i kolej Korczów koło Uhnowa 

ma na sprzedaż
O  C j t  I  -U l JtrC A .

trzyletuego po Araeme l4 ‘/a mia­
ry, silnie zbudowanego, maśoi 

złoto- oiemno-kasztan.

D rze w k a  owocowe
f i  szkółek nagrodzonych w  Kra­
kowie 1897 pierwszą nagrodą sprze­
daje Zarząd dóbr Jul. br. B ru  
u l c k t e g o  w T odhurcach n. 

S try j.
Cenniki gratis i franco.

aj pewniejsza a s e -  
ż y c ie  jest bezwa-

Najwięk«za i 
k u r a c y n  n a
runkowo

„The Star“ w Londynie
założona w roku 1843.

Tak świetnych warunków nia daje 
żadne inne towrrzystwa. W ielkich n- 
formacyi ustnych i listownych uć sieli, 
na żądanie

Edw ard K lein
Jeneralna A '‘oneya dla Galicyi we Lwo­

wie, ulica Kopernika 1. 24.

m r ó «  □esmuwyuh l lUrOitnitOw
| jirowadsoni na sposób warszawski

w najlepszym gatunku po cenach najtańszych. Jana Hdflingera
Dla wygody wielce szan. Publicznośoi, która zamieszkuje dal- ) przedtem A  ą | iy  K u r w u th  

' sze dzielnioe Lwowa, urnądził handel mój dostaw1} towarów w ten ^  uliCl T ia trk ln e  |, fl 
sposób, że zakupione towary osobiście lub kartą korespondencyjną ■ *
w tym samym dniu konno odstawione zostaną, zupełnie w  ten , 
sposób jak PB. Ditmar i lliączyński naftę odstawiają. O tyle w y­
godniej jest szan. Publiczności, że na targu zakupione jarzyny, mą- 

' kę i potrzeby domowe mogą być do mnie odsyłane i zostaną razem 
odstawione do domu.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
wa (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżutaryo 

poleca J a u  J a r z y n a  
juMlei, Lwów, Hotel 

Eurooęjski.

i t t o d n e  i  ł a d n e
Barchany w różnych deseniach, 
kolorowe oraz biał*. Chustki cie­
płe „Himalaja“ i włóczkowe. Płót­
na, Szifony, bieliznę stołową w do- , 
borowych gatunkach. W ielki wy- i 
bór najlepszyoh pończoch i skar- ■ 
petek. Wyroby wełniana bawełnia­
ne, trykotowe i Bi-jlizna Dr. Jae- 
gera, także kołdry materace " 

poleca najtaniej
H A N D E L

Antoniego Gudienea
Lwów, plac Marjaeki (Hotel Eu- 

raptjski).
Cenniki franco. Zamówienia bez- 

*włoctni‘ : usKutecznia ńe.
(KrsJ. Biuro ogl. Sykstuska 80).

F r a w d fc iW tf o e i u u u a i u ó  m a t e r j fL

Kupon 8*10 mutra dług. ua 
koaplataa ub '«aii 
(Mrdat, spodnia I kami- 

salk> ko utaja tylko

prawdziwsi
walny

owtzaj.

n a  w io s n ę  I le s le ń  
atr. 4^0 a dobrej
,  6. -  a lapszaj
s 7.76 ■ b. dobrai
,  8.— z wyśmiaaiiaj
„ 10.60 a aajłapsaaj

Kupon na many tur salonowy 1( *lr. jakotai «at»~ na zarzutki Jo­
dan dla turystów, najlepsza kamgarny f wssystkia inni n ' "  po oanaok ta 

bryciaych wysyła saaay a riatalBoioi skład fabryozny sukaa

S I E C E U d l H O F  w  B a r n i m .
Wzary gratis I franka. Daatarazanla adpawladnia wzai i B  pargezon i
A o n . ż o l  rprowadsaaia mataryi w p r o u t  ■ iabryaiago składa w -aa 'e j- 
•cm l a b r i b a o ;  aa n r -m a : WJ-lH  wifbór, aatsza rit‘ ^towet, atała 

■aiteksB* aeay. ‘•ird*- u -iła a  sclaga, nawat iałya» sn»5«lak-

(plac św. Ducha) 
poleca :

p ó ł  kilo najwyborniejszych cu­
krów deseri >ycb......................T —

p ó ł  kilo pomadek zwykłych, sma­
ki ow ocow e .......................... —.80

p ó ł  kilo czekoladek nadziewanych
znakom itych.......................... 1 .30

póA kilo owocó k kandyzowanych
ik uancuukiej . . .  . I 30

p ó ł  kiln pieesywek (Herbatników)
w arszaw skich ................... -  -.80

p ó ł  kilu karmelków nadzi ra- 
nych .......................................= '5

Za opakowanie i pudel to kartonowe 
nie się nie liczy. Wyroby zawsze 

świeże 1 w wielkim wyborze.

3BlT Cognac
z wina własnego chuwu- dc starcza od naj­
pierwszej jaki ści opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litvT' za 8 złr , młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  I l e r t l ,  właściciel 
dóbr, z*mek Golitsoh prz- Gonobltz, Styrya.

1 'ra itU zm e
kauczukowe l l H U K N K M I b

j a k  1 b ta m n ll ie
1 pieczęcie

sprowadzać należy tylko wprost od wytwórcy, 
f f y e i ą g  *  c e n n ik a  l iu r to w n e g o  kompletna drukarnia do wy­

konania rozlicznych druków tj. kart adresowych, cyrkularzy itd.
z  . . w ?  typ w n i z ł r ‘ b 2 0  z  1 3 0  typami złr. 2 . -
Z ,  2 ,0 z 3 2 5  „ ,  3 . -
z 3 rfo  » » 3.75 z 4 0 0  „ r 4.50

6x430 kr. 9 l/ ,X  540 kr.
J1X760 , 16X 790 .

 .........................   Najtańsze i najuczciwsze zródlo zakupna
dla K U P C Ó W .J .  I -  E* W  I M

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski,
Fabryka itampiiji i czcionek 

~I17*I. A g e n tó w  p oszu k u | ę .

Cenniki gratis i franko.

W ied eń  I  A d ler ara1 “  * 14. T ele fon  A r.

Założony w r. 1855.

Tadeusz Mił&szewski
zegarmistrz

Lwów, A n a d e m lc k u  i

M poleca swój

S k ł a d

kieszonkowych
łowych, ściAnn/ch 

podróżnych. 
Każda sprzedaż

Najtańszy Magazyn

FUTER
pod Tygrysem

B .  S z a r k i e w 1 c z a
we Lwowie ul. Batorego I. 4  (na­

przeciw sądu karnego). 
Poleca: w s z e lk ie  g a t u n k i  fn -

te r  a miai owicie Futra an podroży, pa- 
letuty męskie i damskie podług najnow­
szych fasonów, rotundy, doli \anki, katan­
ki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki 
męskie i damskie, kołpaki, skóry we wszyst­
kich g- unkach , ierzchy gotowe do futer 
mezkich i damskich. Materye najno z* 
n« wierzchy w największym wyborze. Wy­
szczególnione tt towary znajdują się na 
sk.au ie. Ceny iicałe lecz nader "miarko­
wane.

i f c i

Papier % fabryki Fijałkowskich w Białej.

naprawi
ranoyą.

pod gwr-

j Dla pp. Właścioiali
’• byała opasowego polecamy po cenacl 

z n a c z n ie  z u lż o n y c l i i  
P r z ^ t y k a c z e  k a n c z u k o w e  dla 

bydła opasowego w razie dławienia się. 
P o m p y  przy zdęciu się bydlęcia. 
P r o l ia r y .  sp u s ..c»o ,d ia ■
Lejki I szersi dla bydł

Sól alauberska i  am on iak.
Nożyce do btrzyżenla bydli

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hetmańska L 4.

_  ' u * u u .i dumiju_m
Drukarnia W .  Ht. Maniecki i Spółka, hotel ^rże." Zarząaca W. ftodak.

Dobre i lanie Dominium Lubyez& 
królewska, poczta w miejsou ofe­

ruje świeże 
Hyaoenty na grunt zł. 6 za sto 

„ do pieTęgnow ai Łia 7 „
Tulipany na grunt złr. 2 za sto 

„ dc pielęgnowania 3 złr. 
i55«>k.rai f l o r y  36 ot. za k'lo, 

poczta w miejscu.

poleca:

do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blasza­
nych i drewnianych, budynków 
gospodarczych, mostów, paraanów, 
sztachet, ogrodzeń, bram, drzwi 
okien, sprzętów domowych i go­
spodarczych, mebli ogrodowyok, 
drzew budowlanych, oszalowań w 
stajniach, schodow, kół młyńskich 

podłóg itp.

Fair by olejne
najlepsze fachowo sporządzone z 
najlepszych materyałów o trwa 
łośoi gwarantowanej we wszyst 

kich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym pociągnięciem kolor i 

połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T E E
bez farby c z a r n y  i  b rą z o w y

Olej terowy
b r ą z o w y  nadzwyczaj tani dobrze 

impregnujący i Konserwujący.

Carbolineum
p r a w d z iw e

A v s n a r i u s s n

Jedyny skład dia Galicyi.
Broszurki do dyspozyeyi,

Exsicator
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliźnie w oudynkacL. itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwa­

rantowanej trwałości, 
fi-oszurki, opiay użycia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
robotj najchętniej zostają udzie­
lane.

P r z y  z n a c z n ie js z e j  p o t r z e ­
b ie  powyż podanych konserwuią- 
oych artykułów, jakotez materya­
łów budowlanych a mianowicie: 
Cementu, Wapna hyareul, Gipsu 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na dr- 
ery, Płyt izolacyjnych i t. p. pro­
szę wprzód ofertę zażądać, a uczy­
ni } możliwie zniżone ceny, jako­
też ulgę w spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem się.

Co do jakości to li tylko cał­
kiem d o b o r o w y  towar bywa do­
starczany.
Najnowszy C e n n ik  opuśoił a rii 
i jest do dyspozyeyi. Szanownej 

Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów

Rynek liczba 38

! T Y L K O !
K r ó t k i  c z a s

v V  > ^ p * ' z e d a i
pc bajeczn e niskich oenaoh wszei- 
kicn towarów z porcelanj, szkła, 
terrakoty i t. d. z opustei 25#/0) 

& nawet 60°/u z cen dawniej­
szych, w lokalu byłej firmy

Gibmrdt & Chriitmuf
obecnie

50°,o

Karol Ghristianus
Lwów, plao Maryaoki 7.

I Kirzystajfiis za sposobnosei l
1 rr "mprew*).

C z a p e c z k i
dla Pań i dzieci najmodniejsze formy, poń­
czochy i pończoszki prawdziwe saskie, 
chusteczki batystowe i jedwabne, najmod­
niejsze kołnierze _ i krawatki, żaboty i 

ryzki polecają

Grorsju i ẑydloFski:
 Lwów pl. Maryaoki a

Biuro nauczycielskie
1, . .d n i i ł y  S k o w r o ń s k ie j  w- Kr*ko-
’  u ivuHr?niCZJ L 3 ma do poleuwdL z»raz V a u c z j c i e lk ę  Polkę z wyższem

muzyką, nońad. 
^ącs loskon*le język frąnći&ki, niemiecki, 
rysunki, Malarstwo. N a u c z y c ie lk ę : 
Niemkę (Saksonkę) z doskonałym tran- 
cuzb muzyką. N a u c z y c ie la  Francuza 
P<n a o zer. N a u c z y c ie l i  domowych 

Bony PpBci, Niemki z krawiec ẑną

Kit Pliiss-Staufer
tubach i szklankach, wielokrotni:) pn 

miowany i uznany za najlepszy i nąjprak­
tyczniejszy do kitowani i połamanych przed­
miotów Lwór G e lłlia r '1 ' i  1 'liri- 
■uauuH . Rohatyn M a ty ld a  M a ra -


